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Nagły spadek dolara na giełdach Europy 
w oczekiwaniu na wyniki konferencji waszyngtońskiej 

Dzień wczorajszy przyniósł nie 
pakoHoe wiadomości ze stolicy 
Europy o nagłym, niespodziewa­
nym spadku dolara. Pierwsza 
wieść sygnalizował Paryż na ood 
atawiie doniesień amerykańskich 

j ' ' PARYŻ. 19. 4. Ostatnie dni wyka 
•nią na wielkich giełdach pienięż­
nych doży nieład, Wory charakte­
ryzuje słe przedewszystkdem noto­
waniami dolara. I tak np. w ostatni 
czwartek Paryż notował przy zam-
fcnleciu giełdy oficjalny kurs dola­
ni 25.35. Po giełdzie zaś dewizy 
amerykańskie spadły nagłe do 
28.30. 

Oiełda nowojorska wykazuje du-
fc ruchliwość dolara w stosunku do 
franka i poważne skoki funta szter-
•BCa, a mianowicie od 84.95 do 
87.97. 

Giełda poniedziałkowa w No­
wym Jorku wykazała Już pewne 
uspokojenie, przyczem dolar utrzy 
rńywał kurs 25315 t. J. o kitka cen-; 
łymow poniżej Ł zw. goldpoint.' 
Wtorkowa giełda paryska podobna 
sytuacje dolara zaakcentowała, no­
tując kurs 25.25. Po giełdzie zaś 
KA6. 

LONDYN, 19.4. Wczoraj na giel 
dzie londyńskie]' dolar uilegrł poważ 
md zniżce. W sobotę notowano 
3.44 H. Notowania wczorajsze za-
<ttcłv sic od 3.45M. Odrazu zazna­
czyła sie tendencja zniżkowa tak, 
btc jw zamknięciu giełdy notowano 
gaż 3.51 X dolara ,za funt. 

Notowania dolara 
* (Wczoraj rano notowano dolara: 
' na fieldzie londyńskiej — 3.57 
Cna wczorajszem zamknięciu gieł­
dy londyńskiej kurs dolara wyno-
*it 3.47,37). 

na głrtdzto paryskie] — 34.80 
(wezorafcze zamknięcie — 2525). 
- na giełdzie w Zitrlchu — 5.06 

(wczorajsze zamkniecie — 5.14). 
Na giełdzie warszawskiej: de­

wizy 8.76 — bez nabywców — gdy 
onerdai notowano 8J66. Za doiar 
gotówkowy płacono wczorai 8.75. 
gdy onegdał 8.85,35. 
-Wajntższy kurs dolara gotówko­

wego na rynkach iniedzyna rodo­
wych wynosił 8.65, najwyższy zas 

8.77. Strata na kursie dolara go­
tówkowego waha sie więc w srra-, 
nicach 10—12 punktów. \ J 

Wahania kursu wahity amery­
kańskiej, jak wyjainiaia koła fa­
chowe, są prawdopodobnie wyni­
kiem niewyjaśnione! sytuacji flnaii 
sowej w Stanach Zjednoczonych. 

Fmansjera międzynarodowa ocze­
kuje na rezultaty konferencji wa 
szywtgtońskiej, która ni. in. będzie 
miała wpływ na kierunek polityki 
walutowej Stanów Zjednoczonych. 

* 
Według pogłosek spadek dolara 

wywołany jest alarmami o zamie-

rzonej jakoby w Ameryce inflacji, 
W Londynie czynione sa wysił­

ki. aby nie dopuścić do zwyżki 
funta, niepożądanej ani dła handlu 
zagranicznego Wielkiej Brytanjl, 
ani dla rozmów prowadzonych o-
becnie przez MacDonaMa w Wa­
szyngtonie. 

lapończycy w Pekinie 
Odcięty odwró t armii chińskie 

LONDYN, 19.4. — Z Mukde-
nu donoszą: Komunikat główno] 
kwatery japońskie] ogłasza, że 
kawaleria japońska dotartą do 
przedmieść Pekinu. Połączone 
armje Japonsko-mandżurekle o-
krażyly częściowo miasto, odci­
nając odwrót armii chińskiej. 

Japończycy zamierzają zająć 
również miasto Kąlgan, ważny 

Generał Maa w Warszawie 
w prie eźdue okóina drom z fc>sii do ouzyzny z 66 oficerami chińskimi 

przez i mą dfrogę dx> Otiitn Obrali jato) po Wczoraj wieczorem 
Warszawę przejechało z Mo- diróż wokoła połowy s-wiaita... Z 
sfkiwy do B e r t a 66 chińskich o- Mostowy udają się przez War-

:eró\v Maa na czole szaiwę, Berlin, Pairyż, Marsylie, 
Kanał Suesfci. Adem. Bomibay do 
Szanghaju... 

Epopeja armii generała Maa 
miała aiastepujący przebieg: 

W jesieni 1932 wojska man­
dżurskie, wspomagane przez Ja-
l>ońezyków, odlbywały marsz o-
fensywny na Mukden. Pochód 
ten odlbywiał się wzdłuż lin,}; ko­
lejowej wschodnio - chińskimi. 
Przeszkodą jednak główną w 
posuwaniu się naprzód wojsk 
mandżursko - japońskich były si'l 
ne oddBiialy partyzanckie Chiń­
czyków, które sadowiły się na 
tyłach posuwającego się wzdłuż 
toru kolejowego wojska i nisz­
czyły łączność między wojskam 
mandżursko - japońskiemi o sata 
bami, hamowały dowóz żywno-

ścC i amunicji *— a też ii czyniły 
sJlną dywersję przed poszczegól-
netni oddziałami wojslk. 

Następstwem działania tych 
partyzantów było unieruchomie­
nie kolei wschodnio -^ahińskiej i 
przerwanie na niej wszelkiej ko--
mumikacji. 

Dowództwo japońskie posta­
nowiło zatem wytrzebić te „ban-
dy", jak nazywało partyzanckie 
oddalały cMiiskie i wysłało prze 
ciw nim silne wojska. Dwie naj­
większe „bandy, slkoncen'trowa-
me na wsohodhiim i północnym 
odtflnlkał liinj; kolejowe! zostały 
w tej generailnej Tozprawie star­
te, a jedlna z nich,— pozostająca 
pod dowództwem gen. Maa — 
przyparta do gTanicy sowieckiej. 

W uciieozce przed Japończy-
kaimii gen. Maa z resztą swej 
armijK wynoszącą bądlź co bądź 
jeszcze 3.000 żoWerzy i kSltou-

punkt strategiczny,. leżący na, 
głównym trakcie, wiodącym do 
Mongolji Wewnętrznej. 

LONDYN, 19.4. — Z Pekinu 
donoszą: Japońska eskadra lot­
nicza zbombardowała wczoraj 
miasto Tung:zau, położone na 
zachód od Pekinu. W związku z 
tern poselstwo St. Zjednoczo­
nych w Pekinie wysłało urzęd­
nika do Tungczau celem zbada­
nia, czy bombardowanie nie wy 
rządziło szkód w siedzibie misji 
amerykańskiej. 

Wczoraj pojawiły się nad Pe­
kinem pierwsze japońskie samo-! 
loty obserwacyjne. Wśród ludV 
ności miasta wybuchła panika. 

dzteięcrtu oficerów, przetoroczyi 
granicę sowiecką ii został wraz z 
oficerami i szeregowymi inter­
nowany w obozie koncentracyj­
nym w Tom&ku. 

Dokoła gen. Maa krążyły wte­
dy, różne wiesoi. Jedni uitrzymy 
wali, że odebrał sobie życie, in­
ni że został zabity przez wła-' 
snych żołnierzy, znów inni, że 
przesiedli na stronę Japończy­
ków. 

Faktycznie znajdował się in­
ternowany w Tomsfcu. Obecnie 
rząd sowieOki postanowił gen. 
Maa wraz z oficerami obdarzyć 
wolnością i odesłać apowrotem 
do ojczyzny. Jednak ten powrót 
odbywa się nie najrostszą drogą. 
a okrężną, co Oczywiśoie nie jest 
pozbawione pewnych tendencyj 
poPiltycznych, i demonstracyj­
nych. 

Polacy v> wiezieniu 
opolskiem 

Interwencja konsula R- P. 
u p. lukaschka 

KATOWICE, 19.4. Z Opola 
donoszą: Konsul generalny R. P. 
w Opolu interweniował wczoraj 
u dr. Lukaschka, nadprezydenta 
prowincji opolskiej w sprawie 
kilkunastu obywateli polskich, a-
resztowanych i zatrzymywanych 
w więzieniu od miesiąca. 

Konsul zwrócił uwagę na pozo­
stawienie bez odpowiedzi szere­
gu pism interwencyjnych, oraz 
na przetrzymywanie w areszcie 
od dłuższego czasu żydów, oby­
wateli polskich bez doręczania im 
formalnego aktu oskarżenia. 

(icn Maa. 

Oficerowie ci, roztorołeni prev 
praejseta' na terytorium sowiec­
kie z MawŁ&urj! wraz z 3.000-frą 
arrają i.Internowani w Tpjpsku, 
otrzymali obecnie pozwoleń e 
ma powiólt do ojczyzny! Powrót-

Wyrok w Moskwie 
10 Rosjan i 2 Anglików skazano na wiezienie 

MOSKWA, 19.4. — O godz. 12.50 
prezes sajdu Ulrych odczytał wyrok 
Aazujący Inżynierów Sucboruczki-
•a, Guslewa I Labaoówa na 10 lat 
więzienia I 5 lat pozbawienia praw 
oraz konfiskatę majątków, Inżynle 
lów: 

dalszym ciągu wykonywać 
kontrakty zawarte z ZSRR. 

Wrażente 
w Londynie 

LONDYN, 19.4. — Wyrok mos-

Proces kończy się 
Czytanie <i 

S0kfi ,? ,!a ' ili<2!fire*ik,Ie?!0 ' kiewski wywołał w Londynie pew Zorina na 8 łat wlezienia i 5 lat po­
zbawienia praw oraz konfiskatę ma 
totków, Inżyniera Kraszenlnnlkowa 
•a 5 lat więzienia i 5 lat pozbawie­
nia praw. technika Olejnika na 3 
lata więzienia, technika Lebledtewa 
•a 2 lata wiezienia, Kutuzowa na 
półtora roku wlezienia. 
• Technikowi Slwertowl darowa­
no karę. 
- Z pośród oskarżony eh poddanych 
angielskich skazano Tbomtona na 3 
lata więzienia, Inżyniera Mac Do­
nalda na 2 lata więzienia.' Dyrekto­
ra Monchousa, Inż. Nordwala 1 Cu-
«hny'et» na wygnanie z granic Z. 
S. R. R. w ciągu trzech dni z za­
bronieniem prawa przyjazdu w cią­
gu S-clu lat. Technika Oregory u. 
nlewlnniono. 

Po posiedzeniu sadu prezes Ul-
»<ch rozkazał komendantowi warty 
wypuszczenie Slwerta na wolność, 
oraz niezwłoczne aresztowanie 
Tbomtona. 

Wszystkim okadzonym zaliczono 
areszt prewencyjny. • 

Skazani Rosjanie przyleli wyrok 
t widoczna ulgą. Jest to pierwszy 
W historii sądownictwa sowieckie. 
go wypadek tak łagodnego wyro-

.*."•• Komunikat 
Metropo'ltan V chers 

LONDYN. 19.4. - Komunikat, 
wydany przez firmę Metropolitan 
YMkers Company stwierdza, że u-
ezyniono wszystko, by wpłynąć na 
słagodEpnie kar, wymierzonych 
Mac Donaldowi i Tbomtonowi. 

Firma ta potwierdza, iż Związek 
5owiecki wypłacił całkowicie su­
my, jakie dotychczas był wmien. 
Metropolitan Vickers zamierza w 

ne odprężenie. Aczkolwiek więk­
szość pism protestuje przeciwko 
skazaniu dwu Anglików na kary 
więzienia, to jedrialk cała prasa 
przyznaje, że wyrok jest łagodny 
i że po mowie prokuratora ocze­
kiwano w Londynie wyroku bar­
dziej surowego. 

Niektóre dzienniki twierdzą, że 
o He rząd bez zbytecznej gwałtów 
ności zwróci się, obecnie do rządu 
sowieckiego, to nawet skazani na 
wiezienie zostaną ułaskawieni i po 
prostu wysłani z Rosji. ; .' '< 

leszcze jeden r a z 
. Po przerwie (sprawozdanie do 
przerwy podajemy na stronie 2-e;) 
zabiera znowu glos prof. Ołbrycht: 

— W odpowiedzi na ciężkie za­
rzuty/jakie mnie spotkały, ja pój­
dę inną drogą. Pismo Święte powia­
da: „Po czynach icli poznacie". 

Następnie biegły krakowski wy­
wodzi: 

— Co się tyczy zarzutu, że ja 
stosowałem przy wykryciu krwi 
nadzwyczajną próbę z chusteczką i 
że próby tej niema w żadnych 
podręcznikach — jest to zarzut 
bezpodstawny. Ja nie odpowiadam 

| za prof. Wachhotza, że on ted pró­
by nie opisał. Najważniejszą rzeczą 
jest, że na dowodach, na których 
znalazłem krew, wykryłem ją wła­
śnie nie tą metidą nadzwyczajną', 
lecz zwykłą metodą spektroskopo­
wą. Co się tyczy krwi menstrua­
cyjnej, to na tej samej podstawie, 
na jakiej wydano to orzeczenie, 
można było również twierdzić, że 
krew pochodzi z płuc, albo gardła, 
Znawcy warszawscy wykazali 
brak zasadniczych wiadomości z 
dziedziny właściwości kobiecych. 

Przewodniczący do stron: Czy 
panowie będą mieli jeszcze jakieś 
wnioski? 

Mec. Ettinger: Wnioski będą, ale 

obecność ekspertów fest niepotrzeb 
na, ponieważ będziemy się opietaK 
na ich zeznaniach. 

Przewodniczący poleca jednak 
biegłym pozostać do dnia jutrzej 
szego. 

Odczytanie ak tów 
Zkolei przystąpiono do odczyty­

wania aktów. Najpier wzostaje od­
czytane orzeczenie obserwatorium 
Politechniki lwowskiej, stwierdza­
jące, że 30 grudnia 1931 r. o godz, 
21 padał śnieg. Księżyc zachodził 
tej nocy koło godz. 3.30 nad ranem, 
Ponieważ byt dwa dni po pierw­
szej kwadrze, a ziemia była pokry­
ta śniegiem, więc noc była prawdo­
podobnie dość jasna i to pomimo za­
chmurzenia nieba 

Przew.: Przyszło od biegłych 
lwowskich, Opieńskiego i Westfa 
lewicza. pismo. Może panowie wy­
powiedzą się w tej sprawie. Nie 
wiem, ocotm chodzi. 

Ja księ okazuje, w piśmie tem 
biegli lwowscy proszą między in­
nem! .aby ich stanowisko nie było 
określane, jako- podyktowane oso-
mfetemi ambicjami. 
Zadłużenie Zaremby 

Ogólne zainteresowanie na sali 
wywołuje odczytanie wyciąigu bi­

go 
chowicach. Wiłla jest. obciążona 
tak: Zapis kaucyjny Kasy Oszczęd­
ności we Lwowie na 550 dolarów, 
Maurycego Haeckera na 150 i 600 
zł.. Blanki Fiszer na 1.700 dolarów, 
urzędu podatkowego za zaległości I Wobec tego córce dawał nieraz 

obrazy, detefon itd. Zaremba po­
wołuje się w skardze na to, że zo­
na otrzymała urządzenie domowe, 
Jako wyprawę i gdy zaczęła choro­
wać umysłowo, sprzedawała ob­
cym ludziom sprzęty domowe. 

podatkowe na 48.767 zł., Marcina 
Hertza na 3.000 zł., Banku Zachod­
niego w Warszawie na 4.400 zł., 
Zakładu Ubezpieczeń od wypad­
ków na 13.726 zł,, 997 zł. i 2.599 zł., 
na wekslowe nakazy zapłaty, Marji 
Mandel na 110 dolarów i 220 dola­
rów, oraz Róży Srroh na 471 dola­
rów i Marji Mandel na 330 dolarów. 

Odczytawno akty egzekucyjne 
Zakładu pensyjnego na kwotę 4.395 
zł. W tej sprawie wniesiona jest 
skarga przez Lusię Zarembiankę, 
zastąpioną przez ojca sweigo Hen­
ryka Zarembę, przeciw skarbowi 
państwa, o wyłączenie szeregu 
przedmiotów z pod egzekucji. W 
skardzie wyłączone są mebte, jak 
fotele, biurka, szafy, stoły, zegar, 

pieniądze, aby wykupywała meble 
od matki, chcąc je w ten sposób 
uchronić od dostania się w obce 
ręce. 

Następnie odczytany zostaje pro­
tokół oklędzin miejsca •zbrodni, pro­
tokół sekcyjny nie zostaje odczy­
tany na skutek zrzeczenia,się stron. 
Przewodniczący"' demonstruje sę­
dziom przysięgłym fotografie, do­
konane na miejscu zbrodni. 

Następnie przewodniczący od­
racza rozprawę do czwartku, godz, 
9 Tano. 

W czwartek będzie zeznawał dr. 
Jankowski i prof. Ołbrycht co <io 
stanu umysłowego .Gorgonowej.' a 
potem nastąpi w dałszym ciągu 
czytanie aktów. 

Zakaz 80 proc* importu 
z RósU do Anglii 

LONDYN. 19.4. — Na dzisiaj 
rano zwołana została do Wind 

Katastrofa w Tatrach 
Prof. Birkenmeyer z Poznania padł ofiara zamieci w górach 

Donoszą z Zakopanego, Iż w śwlę 
ta Wlełklejnocy wydarzyła się w 
Tatrach tragiczna katastrofa, w któ 
re| zginął prof. gimnazjalny z Poz­
nania, Birkenmeyer. 

Naczelnik „Sokoła" w Zakopa­
nem, p.RudoH Bujak, będący na wy 
cieczce turystycznej w okolicy Po­
pradzkiego jeziora, spotkał w odle­
głości 500 metrów od jeziora scho­
dzącego z Rumanowej przełęczy, 
niemal nieprzytomnego, przemar­
zniętego turystę, któremu udzielił 
pierwszej pomocy i sprowadza go 
do schroniska przy jeziorze Po-
oradzkiem. 

Po przyprowadzeniu do przyto­
mności. okazało sie, że jest to oby­
watel polski nazwiskiem Groński, 
urzędnik z Gniezna, który przed 4 
dtalami, a mianowicie w czwartek, 
wybrał się z towarzyszem profeso-

Wzmocnlone załogi wojskowe 
na pograniczu Alzacji I Lotaryngii 

RARYŻ 19.4. Dzfeiefczy „Pa­
rli Midi" donosi, że wobec usta-
wiernych prowokacyj bWerow-

sztab generalny wzmocnił zało­
gi pograniczne Alzacji 1 Lota-
ryngjL 

rem gimnazjalnym Birkewueyerem 
z Poznania na zrobienie pierwszego 
zimowego wejścia na gaierję Gan­
kową. 

Tę trudną spinaczkę dokonali o 
baj turyści etapami, nocując pod na 
miotem na ścianie Gankowej. . 

W nocy z niedzieli na ponledzia 
lek straszna wichura I zamieć śnież 
na porwała namiot I strąciła w prze 
paść. Razem z namiotem runęły w 
przepaść wszystkie przybory I ży­
wność. 

Obal turyści w poniedziałek rano 
około godz. 8-eJ rozpoczęli scho­
dzenie ze ściany Gankowe] przez 
Rumanową przełęcz ku Popradzkie 
mu Jezioru. 

W drodze Jednak Birkenmeyer 
stracił szybko *Hy I kilkakrotnie 
zemdlał. 

Towarzysz musiał co chwila przy 
prowadzać go do przytomności I 
niemal nieść na rękach. 

Niestety .stan prof. Blrkenmeye. 
ra był tak rozpaczliwy, że dale) nie 
mógł Iść I prosił o pozostawienie zo 
aa przełęczy Rumanowej w odpo­
wiednio przygotowane] jamie śnie­
żnej. 

Gdy Groński zaczął kopać lamę, 
nastąpiła agonia I po kilku minutach 

prof. Birkenmeyer zmarł na rafeaea 
towarzysza. 

P. Groński w stanie ciężkiego 
przemarznięcia znajduje się w 
schroriisku przy Popradzkiom' Je­
ziorze. 

Dziś wyrusza pogotowie ratfnmko 
we po zwłoki ś..p. prof. Btrken-
meyera na stronę czeską, 

* 
P r z y p . Red. Rumanowy i 

Ganek, szczyty w Tatrach. Pier­
wszy wysokości 2428 m., dragi — 
3455 m. 

' . ' • * • " . . . 

O tragicznej wyprawie ś.p. Bir-
kenniayera i Grońskiego'dalsze re­
lacje donoszą, iż w piątek rozpo­
częli oni spinaozke PO zupełnie 
gładkiej, zlodowaciałej powierzch­
ni ściany na gaierję Gankową z Do 
liny Kaczej. Wejście było b. cięż­
kie, Groński asekurował swego to 
wąrzysza przez .3 i pół godziny, nie 
mogąc ruszyć się z mSflisca. Przez 
cały dzień posunęli się. w górę za­
ledwie 70 metrów. Nachylenie śeia' 
nv wynosiło tutaj około 70 stopni. 

Taternicy byli wyczerpani bra­
kiem gorącej strai** ' ziemi wa­
runkami atmosferyczBcmi. 

- W czwartym dniu zaczęli zdoby 
wać ścianę już koło 4 rano, koń­
cząc spinaczkę o 1-ej w nocy. Zna 
lcźłi się w fatalnych warunkach 
fizycznych • i psychicznych. Zało­
żenie biwaku uniemoz#wiał hura­
gan śnieżny. 

Binkei-meyer zaczął szybko tra­
cić siły. W poniedziałek o 8 rano 
zmarł w jamie śnieżnej. 

Z czeskiej strony, tj. ze Szczyrb 
skiego Jeziora, we wtorek rano wy 
ruszyć miała ekspedycja po ciało. 
Niezależnie od tego pogotowie ra­
tunkowe ochotnicze Polskiego To­
warzystwa Tatrzańskiego • wyru­
szyło we wtorek ramo z Zakopa­
nego io Roztoki, a następnie do 
Dójmy Kaczej. 

Wypadek .ten wywołał przygnę-
biaijąoe wrażenie wśród narciarzy 
1 ruryistów. 

soru pod przewodnictwem kró­
la rada prywatna, do której na­
leży ogłaszanie dekretów z u-
poważnienia parlamentu. W da: 
nym wypadku chodzi o dekret 
o embargo na import sowiecki. 

W brytyjskich kojach rządo­
wych Istnieje tendencja do unor­
mowania stosunków, angielskich, 
o Ile to okaże sie możliwe, bez 
uszczerbku dla prestigen Wiel­
kiej Brytanii. 

LONDYN. 19.4. — Rozporzą­
dzenie, dotyczące zakazu impor 
ta towarów sowieckich zostało 
już podpisane i będzie ogłoszo­
ne dziś, wejdzie zaś w życie 
26 b. m. - T 

Zakaz ten obejmuje około 
80 proc. całego importu sowiec­
kiego do Araglji. Dotyczy on 
zboża, masła, bawełny, nafty, 
drzewa i i . d. Produkty prze­
znaczone dla Anglii, ą Już wy­
słane z Rosji sowieckie! nie bę­
dą objęte zakazem, jako stano­
wiące Już własność nabywców 
brytyjskich. 

Śnieżyca nad La Manche 
I w całej Anglii 

LONDYN, 19.4. — Nad.kanałem 
La Manche panuje silna burza 
śnieżna. W ciągu całego popołud­

ni padał również śnies w Londy­
nie I w południowo - wschodnich 
arowmejach Aagłjl, 



Profesor Olbrycht w opałach 
Krakowski uczony w ogniu krytyki uczonych warszawskich 

£ pierwsze! chwil! wczorajsztl roz-
v dale s'e zauważyć nastroi nod-
nlŁ Publiczność zapełniająca 

szczelnie lawy z zainteresowaniem o-
czskule skrzyżowana upad przez 
proł. Olbrychta z Prof. Hirszfeldem I 
dyr. Żmigrodem. 

Proi. Olbrycht rozpoczyna swe wy­
lenienia t.oaani wlaśclwol mu czupur-
noścl. raz po raz zaczeplalae prol. 
Hirszfelda. 

Zdarzyło sle wreszcie. że 1 proL 01-
brychl CZCKOS ale wiedział. 

Jeden z sędziów przysięgłych zada) 
mu proste pytanie: 

— Co stanie sle. Icłclt krople krwi 
napy A połączymy z kropla krwi gru­
py O. — Prof. Olbrycht nie umlal dać 
na to odpowiedzi, wywijał sle lak pis­
korz I sprowadza! wszystko do Isłnłe-
n'a warników takiego doświadczenia 

Ody z 10 razy powtórzono mu to py 
łanie, a prof. Olbrycht n'-e umiał na nie 
odpowiedzieć. przewodniczący wezwał 
oo odpowiedzi prof. Hlrszleida, który 
w sposób n'ezwvkk> lasny przedstawił 
koasekwencle takiego eksperymentu. 

Jednym z nalpleknlelszych momen­
tów rozprawy było przemówień^ 
prof. Hlrszleida, w którem polemizował 
z zarzutami prol. Olbrycbta. 

Przemówienie wypowiedziane z nie 
zwykła elegancla było przykładem 
światłego umysłu I wysokie) kultury. 

Już na długo przed godziną 9-ta 
zastajemy w kuluarach sądowych 
Ini. Zinlgroda. który przechadza 
sio nerwowo przed wejściem do 
sali. Biegły warszawski przygoto­
wuje «.ie do ostrej repliki, jaka za­
mierza wygłosić na rozprawie. 

Przewodniczący na wstępie roz­
prawy zapytuje prof. Olbrychta. 
czy ma jeszcze coś do dodania do 
swojej opinii, a następnie prof. Ol­
brycht konkretyzuje swój stosu­
nek do badali biegłych lwowskich i 
warszawskich. 

— Odnośnie do sprawy badań 
biegłych lwowskich niema sprzecz­
ności miedzy Ich opinia a moja o 
ile' chodzi o stwierdzenie obecnoś­
ci krwi na badanych przez nieb 
przedmiotach. 

0 ile chodzi o badanie dowodów 
rzeczowych w Warszawie, to rów 
niei niema żadnej sprzeczności po­
za tcfi. że na obu klamkach 1 na 
drzewie z drzwi do piwnicy, gdzie 
w Warszawie krwi nie stwierdzo­
no, udało mi się stwierdzić spektra! 
ric obecność krwi. jak tego dowo­
dzą załączone mikrpspeńrograiny. 

Co do badań grupowych zgadzam 
sle zupełnie z prof. Hirszfeldem z 
tam. że wobec znalezienia mokrej 
i zwiniętej chusteczki, nie można 
wykluczać. Iż elementy krwi z wo­
da dostały sie w dalsze miejsca chu 
sieczki. 

.1 

Tirail golem okiem, ani bada­
niami łmkrospektfoskopoweml nie 
udało sie wykazać, podczas, gdy o-
we miejsca pozornie niezakrwawio-
ne mogły posiadać krwinki czerwo 
ne, jak tego dowodzą przeprowadzo 
ne przeze mnie ekspertyzy, a w 
.szczególności możność stwierdzenia 
krwi w części ppzafiotkowej wi­
dma. 

Wobec tego w owych nńełscach 
mogły być elementy krwi I wobec 
zastosowania bardzo czutej metody 
homoiizy, mogły być wynfki do-
oatnie. 

Czy pomyłka ? 
Tembardzlej należy być ostroż­

nym pod tym względem, że owe 
niezakrwawione rzekomo miejsca 

Srzekazał p. profesorowi Hirszfel-
owi jako niezakrwawione Pań-

flwowy Zakład Badania Środków 
iywnośd, który z 9 badanych 

przedmiotów trzy uznał jako oiepo 
siadające śladów krwi. a jednak ba­
dania, przeprowadzone przeze mnie, 
stwierdziły na nich krew, a zatem 
niema gwarancji, że w owych miej 
scach mogli badający popełnić omył 
ke W razie nlepopehiienia omyłki 
Jest niesłychanie trudne na płótnie 
rmoczonem słabym rozczynem 
krwi wykazać na drodze mtkro-
spefctra-taej obecność krwi 

Po tern orzeczeniu zabiera glos 
'dr. Axer 1 prosi przewodniczącego 
by zwrócił uwagę orof. Olbrychto-
wl na ieden szczegół: 

— Biegli lwowscy stwierdzili 
krew na futrze na piersiach. War­
szawa tego nie stwierdziła. Co 
stwierdzi! prof. Olbrycht? 

Prof. Olrbchyi: — Ja szukałem 
bardzo pinie i stwierdziłem krew 
tylko na podszewce futra przy kar­
ku. Potem badałem cale futro i 
znalazłem krew tylko na jednym 
włosku w środku lewej poły. 

Spr.eczn. &ć 
oczywisia 

Msc Cttinger: — A wiec jest 
sprzeczność pomiędzy prof. 01-
brychtem a ekspertami lwowskimi. 

Proi. Olbrycht: — Ja wiem tyl­
ko to, co stwierdziłem. 

Przewodniczący: — Obronie cho 
dzi o to, że biegliiiwewscy znaleźli 
krew na plersiacłk^ajpan znalazł 
krew na karku. Czy jest możliwe, 
że Pan nie znalazł tej krwi na pier­
siach? 

— Ja tam krwi nie znalazłem, ale 
nie mogę stwierdzić, że tam krwi 
nie było. 

Na pytanie mec, Ettlngera biegły 
jeszcze raz podkreśla: — Ja sobie 
dużo trudu zadałem i krwi nie zna­
lazłem. 

Przewodniczący: — Wiec jakkol 
wiek pan nie znalazł krwi, czy mo­
że pan wykluczyć, że tam krew by­
ła? 

— Tego nie mogę wykluczyć, 
Przewodniczący do obrońców: 

— Panowie wyszukują jakieś 
sprzeczności, których ja nie widzę. 

— Mec. Ettwiger: — A czy pan 
profesor badał te okolice, gdzie bie 
gil lwowscy stwierdzili krew? 

— Ja badałem cale futro, ale 
miejsc wyciętych nie mogłem ba­
dać. 

Na pytanie dr. Woźniakowskiego 
biegły stwierdza, że we Lwowie 
badano metodami, które znawcy 
lwowscy podali na rozprawie i o ile 
znaleziono krew, to krew tam wi­
docznie była. 

Sędzia przysięgły Krowtcki: — 
Czy na podstawie przedstawionego 
tu wykresu stwierdził oan profesor 
krew na chusteczce? 

— Nie, to jest tylko stwierdzenie. 
czy można znaleźć taka mała ilość 
krwi. Zrobiłem w tym kierunku ca­
ły szereg doświadczeń. 

Kompromitacfa 
uczonego 

Na pytanie Jednego z przysięg­
łych, czy jeżeli jest krew grupy A 
i O, czy można badaniami stwier­
dzić, jaka to będzie krew, biegły 
nie umie odpowiedzieć. Tłómaczy 
to zależnością od warunków. Sy­
tuacja staje się nader kłopotliwa, 
w końcu przewodniczący oświad 

dla ampRtudy biegłych sadowych.1 

Życe daje ważniejsze możliwo­
ść', niż wiedza faktyczna. Nie Jest 
hańbą, leżeli sle czegoś nie umie, 
pod warunkiem, że jeżeli s ę tego 
nie nmie to się tego nie robi. 

Na tem prof. Hirszfeld kończy 
Nasiennie prof. Olbrycht omawia 

sorawe badań sadowych i mówi. 
łf tu nie chodzi o rozporządzenie 
ministerstwa, gdyż, jak niefachowa 
ludzie biorą się do rzeczy, świad­
czy o tem oismo Zakładu Badania 
Środków Żywności w sprawie su­
rowic — I zaczyna czytać iaklś list. 
wysłany przed kilku laty z zakła­
du warszawskiego do Krakowa. 

Przewodniczący: — Przepraszam. 
czy to należy do rzeczy? 

Erof. Olbrycht czyta w dalszym 
ciągu, przewodniczący przerywa 
mu ' 

Konec polemiki 
Ody następnie prokurator zapy­

tuje prof. Olbrychta o jego opinię 
co do zakładu badania żywności, 
ntec Axer sprzeciwia się stranow-
czo takiemu pytaniu. 

Trybuna! udaje się w tej spra­
wie na naradę. 

Po przerwie przewodniczący ko­
munikuje, tó trybunał postanowił 
odrzuć ć pytanie p. prokuratora pod 
adresem prof. Olbrychta co do je­
go zdania o państwowym Instytu­
cie Higjeny w Warszawie. 

Trybunat motywuje to tem, iż z 
jednej strony Biegły nie może wy­
dawać opinji o innych biegłych, a 
z drugiej strony list, który rozpo­
czął czytać prof. Olbrycht, nie po­
chodzi z Instytutu warszawskiego, 
lecz z instytutu w Łodzi. 

Decyzja trybunatu położyła kres 
ambicjom prof. Olbrychta, który 
zamierzał wygłosić dłuższe expo­
se w sprawie instytutu w Warsza­
wie, orzyczem miał wskazać, iż 
instytut ten nie stoi na odpowied­
nim poziomie przy wydawaniu eks­
pertyz. 

„Niezrozumiałe" 
Z kolei mec. Woźn akowski za­

daje pytanie dyr. Żmigrodowi: — 
Dlaczego nie znalazł pan krwi na 
tych trzech przedmiotach, na któ­
rych później znalazł ją proi. Ol­
brycht? 

Dyr. Żmigród: — Stosujemy w 
naszym zakładzie wszelkie metody 
naukowe wymienione w odpowied­
nich podręcznikach, t. I metodę 
benzydynową Teichmana. wid­
mowa i biologiczną. Po zastosowa­

niu tych metod stwierdziliśmy z ca­
łą stanowczością, iż na dwu klam­
kach i kawałku drzewa z drzwi 
piwnicy, nie było krwi ani ludz­
kiej, ani zwierzęcej. 

Ze prof. Olbrycht znalazł na 
klamkach i na kawałku drewna 
krew iest to dla mnie niezrozumia­
łą zagadką. Być może, że stosował 
on jakaś Inną metodę, n ewymie-
nioną w odpowiednich podręczni­
kach naukowych, a mianowicie mu-
tode badania ultrafioletowego. Ja 
stwierdzam, że użyliśmy wszyst­
kich metod zapomoca których ślar 
dy krwi powinny być wykryte. 

Mec. Ettingcr: — Odpowiedź pa­
na inżyniera rozumiem w tym sen­
sie iż niezrozumiałe jest nie samo 
znalezienie krwi orzez prof. Ol­
brychta, lecz znalezienie się krwi 
na tych przedmiotach po badaniu 
w YVarszawie. 

Inż. Żmigród: — Tak jest, Jest to 
dla mnie niezrozumiale. 

Przewodniczący: — To ośwtad-
czenie narzuca podejrzenie, iż przed 
mioty te zostały powalane krwią 
później. Proszę o ścisłe sfornwlowa 
nie pytania i odpowiedzi, celem za­
protokołowania. 

Ody pytanie i odpowiedź zapro­
tokołowano, mec. Ettinger pyta da­
lej: 

— Jak przechowywano te przed­
mioty, które ieżały? 

Dr. Żmigród: — Leżały w praco­
wni chemicznej. 

— Czy istnieje możliwość prze­
niesienia krwi z innych przedmio­
tów na te trzy przedmioty wskutek 
złego przechowywania. 

— Wykluczam to. gdyż zachowu 
jemy środki ostrożności, które ta­
ką ewentualność czynią niemożli­
wą. 

— Dokąd wysiano te przedmioty 
po ich zbadaniu? 

— Oczywiście do prokuratora we 
Lwowie zalakowane 1 zapieczęto­
wane. 

— Kiedy to było? 
— W maju ubiegłego roku. 
— Od tego czasu upłynęło więc 

zgórą pół roku. Nie mam więcej 
pytań. 

Mec. Woźniakowski: — A w ja­
kim stanie były te przedmioty, gdy 
ście je panowie otrzymali w War­
szawie? 

— Przy rozpakowywaniu przed­
miotów był również prof. Hirsz­
feld. Stwierdza, iż znajdowały się 
w zupełnie normainym stanie. Były 
najzupełniej suche. Żadnej pieśni 
ani złwtwienia nie było. 

Odpowie: ź 
na zarzuty 

Dyr. Żmigród zapytuje:—Czy mo 
gę odpow edzieć na zarzuty, posta 
wionę przez prof. Olbrychta insty­
tucji państwowej? Zarzuty, że w 
ekspertyzie naszej niema opisu ba­
danych przedmiotów ne zamieści­
liśmy ooisu metody badań, następ­
nie Że DO ujemnym wyniku badań 
metodn benzydvnowa nie przepro­
wadzaliśmy dalszych badań oraz 
dzisiejszy zarzut, postawienia pod 
znakiem zapytania dokładności 
badań odziału toksykologicznego 
naszego zakładu. 

Dyr. Żmigród mówi podniesio­
nym głosem: 

Szereg mądrych 
aforyzmów 

— Po raz pierwszy w życiu sta­
je przed sądem przysięgłych. W by 
lei Kongresówce sady przysięg­
łych nie istnieją. Jestem człowie­
kiem intensywnej pracy, odpowie­
dzi moie beda może nieco chaotycz 
ne. ale postaram się szczegółowo 
odpowiedzieć na wszystkie zarzu­
ty. Przytoczę tu na wstępie przy-; 
słowie francuskie: „Ody się rzuca 
kalumnie nawet na człowieka najnie 
winniejszego. zawsze coś z tego na 
mm zostaje". 

Przewodniczący: — Tu o kulua­
rach niema mowy. Proszę odpowia 
dać tyłko na zarzuty. Nie wolno mó 
wić. że to. co powiedział prof. Ol­
brycht, jest kalumnią. Ocenę zeznań 
biegłych przeprowadzą przysię­
gli. 

Prof. Olbrycht: — Proszę o za­
protokołowanie tego. Ja wyciągnę 
z tego konsekwencje. 

Dr. Żmigród: — A wlec pierw­
szy zarzut, że zakład nasz nie wy­
konał opisu przedmiotów^ Jest róż­
nica miedzy zakładem medycyny 
sądowej, a oddziałem chemii sądo­
we) zakładu badania środków żyw 
ności. Lekarze sadowi biorą bezpo­
średni udział w śledztwie przez sę­
dziego śledczego lub urzędników 
policyjnych my zaś takiego udzia­
łu nie bierzemy. 

— Gdy otrzymujemy przedmioty 
do zbadania, to sędzia w piśmie za-

Sfaczonem określa dokładnie przed­
miot I miejsce, które należy badać 

My więc już nie powtarzamy te­
go. 

— Co do zarzutu nieopisania me­

tody badań, proszę o stwierdzeni* 
w protokóle, że przy każdej anali­
zie powiedziane jest wyczerpująco. 
w jaki sposób Ja przeprowadzono. 
My chemicy jesteśmy lakoniczni w 
odróżnieniu od lekarzy, którzy są 
bardzo elokwentni. 

Biegły odczytuje opis badań, za­
wartych w protokóle, dodając: 

— Ten zarzut jest wiec gołosłow­
ny I niesłuszny, ale różni ludzie ma­
ją różne upodobania: jeden woil 
matkę, a drugi córkę. Ja osobiści* 
wolę córkę... v 

Przewodniczący przerywając: —• 
Niech pan sobie nie, robi kpin. To 
nie ma związku ani z córką, ani z 
matką. 

— Zarzuca sie biegłym Szym­
czykowi i Lewandowskiemu, że nie) 
przeprowadzili badań surowicy — 
ciągnie inż. Żmigród. — Ja mam 

na to pieniędzy wbród, to było ba­
dane. Te zarzuty są wyssane z paJ-
ca... 

Przewodniczący: — Pan znów 
zaczyna. Ocena tego należy do 
przysięgłych. 

Inż. Znwgrod: — Tu tylko była 
b'cdna interpretacja słów cliemł-
ków warszawskich przez prof. Ol­
brychta. Pan Olbrycht powiedział, 
że my zadawałnlaliśmy sie oróbą 
henzydvnowa. To iest niemożliwe. 
Próba benzydynową jest tylko pró­
ba orjentacyina, a mv przeprowa­
dzaliśmy nastanie cala anałize. 

Co do stwierdzenia na chustecz­
ce krwi menstruacyjnej biegły od­
czytuje protokół badań, gdzie po-, 
wiedziane iest. że nie wyklucza sio 
możliwości istnienia tej krwi. 
Czy uczeń przeszedł 

m słrza? 
Następnie Inż. Żmigród omawia 

badania orof. Olbrychta i stwier­
dza. że b egly krakowski użył przy 
szukaniu śladów krwi metody ultra­
fioletowej. która nietylko, że nie 
iest uznana iako metoda Już pewna. 
ale nawet nie iest leszcze spraw* 
dzona i nie wymienia jej żaden ood 
ręczntk chemii sadowej. Nie wspo­
mina nawet o iel Istnieniu profesor 
Wacholc uczony o światowej sła­
wie, będący nauczycielem prof. 
Olbrychta. 

— Nigdy nie postawiono nam za 
rzutu ^ kończy Inż. Zmhrrod — ż» 
na«ze badania były zle i nic nim 
niewiadomo, aby ktośkolwlek kon­
trolował ekspertyzy zakładu. Pra­
cuję w zakładzie od roku 1918 a dy­
rektorem jestem od roku 1927 r. 

Na tem zarządzono przerwę. 

cza: 
— Może p. profesor Hirszfeld to 

określi. 
I... prof. HlTSzfełd daje odpo­

wiedź. 
Po ukończetrn przesłuchania 

prof. Olbrychta wypowiada się po 
raz wtóry prof. Hirszfekt który o-
ś władcza: 

— Pan prof. Olbrycht sformuło­
wał wczoraj wyniki ekspertyzy 
grupowej w sposób, którego Ja ne 
zaakceptowałem. Wspomniał bo­
wiem, że futro albo chusteczka 
miary kontakt z osoba grupy A. 
To jest logicznie słuszne, ale nie 
oddaje :sroty. Na futrze w niektó­
rych miejscach stwierdziłem śla­
dy elementów A, które również 
stwierdziłem w m'ejscach nleza-
krwawionych, zaś na chusteczce 
stwierdziłem dużą Ilość elemen­
tów A. Natomast stwierdziłem, że 
w miejscach niezakrwawionych 
chusteczka była impregnowana 
elementami A niezależne od krwi. 

Tu muszę poruszyć rzecz nastę 
rrajaca: Prof. Oibrycht zwrócił u-
wage na to, że Jeżeli sąd przysyła 
mi obiekt do badania, to nie mam 
prawa przekazać go innej instytu­
cji. Stwierdzam, że -sprawy łe re­
gulują przepisy państwowe. 

Ja nie odpowiadałbym na te 
sprawę, gdyby nie to. że została 
ona poruszona coram pubiico 1 że 
prof. Olbrycht poruszył zasadn1 

czo sprawę ekspertyz sadowych. 
Nie można brać za złe, jeżeli ktoś 
nie obejmuje ca'oścl nauki, która 
reprezentuje. My w ekspertyzo 
prof. Olbrachta możemy wyrazić 
podziw dia jego zainteresowań i 

Dlaczego jest tak zimno? 
„Jeszcze północ chłodem dmucha"... Ale leszcze lylko kilka dni! 

Pytanie, zawarte w tytule, zano­
si codzień rano do chmurnego nie­
ba, opatulona jeszcze futrem War­
szawianka, której buzia ścina się 
rumieńcem pod tchnieniem złośli­
wego, przenikającego do szpiku ko 
ści wręcz zimowego chłodu. 

Ziąb panuje, mimo drugiej poło­
wy kwietnia, uporczywy i dojmu­
jący. Neurasteniczne słońce dzie­
sięć razy dziennie zmienia usposo­
bienie, przechodząc od .krótkch 
chmurnych dąsów. Czy odmienił 
rozbłysków humoru do długich i 
się bieg sezonów? Dlaczego ma­

rzec hjdatt nas ciepłem kwletaio-
wem, a kwiecień mrozi nasze wio­
senne humory podmuchami mar­
ca? 

Aby rozwiać te niepokoje, zwró­
ciliśmy się do szafarza pogody do­
brej i złej — Państwowego Insty­
tutu Meteorologicznego, popularnie 
Pimem zwanego. 

Oto co mówi wyrocznia z Pała­
cu Staszica: 

— Obecne silne oziębienie spo­
wodowane zostało napływem 
chłodnych mas powietrza, ciągną­
cych z okolic polarnych. Masy te 

K POHIKA ytlUSBaUfZHĄ 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dnia 19 b. m. 
Dewizy 

BelSla 124.401 Odansk 17406; Ho­
landia 360.35 — 360.50: Londyn 30.73— 
30.75: Nowy Jork 8.76: Nowy Jork 
(kibel) 8.77: Pairyż 35.11: Szwajcaria 
172.35: StokWm 162.50; Włochy 
45.90, 

Papiery procentowe 
3 woc. poi. budowL 41J60: 7 proc 

rot sta/bilizacy-Jna HJ63 — 54.25 — 
flM (w proc.): 4 proc. pot. uiwesty-
n-iiKi seTjowa 107X10; 4 proc. ooi. vn-
v a9łvcyjna 101.50; 4 . proc państw. 
pot. DremJowa dolarowa 55.25: 5 proc 
k -nweswina 44.00: 6 proc. poż. dotaro 
«1 55.S8 — 55.50 (w proc.); 8 proc 
LZ- Baitku no&D. kraj. 94.00 (w proc): 
6 nrot OWST. Banku KOSP. krajów. 
94.U0 (w proc): 7 proc. LZ. Banku 
s?(.-D fcrnjow. 83JS: 7 proc ob1'«. B. 
•osp. krajów. 8375; 8 .proc LZ. Banku 

COOUMO 94.00; 7 proc LZ. Banku rotiw-
w 83.25; 4 I pół proc LZ. ziemskie 
39.00: drobne odcokl 38.50; 5 proc. L 
Z. Warszawy 5075: 8 proc. LZ. Wair-
Szawy 41.63 — 40.75 — 41.25. 

Akcie 
Bank PoVsk: 75.00. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
Na wcoorajszym zebraniu giełdy 

*oiowo - towarowej w Wainszawie 
notowano: lyto standard I-szy 20— 
20.50. H-gl standard 19.50 — 20. psze 
jiica jara czerwona szkfste. 38.50— 
39.50, n&zmica jodmol ta 37.60 — 38.50, 
pszenica zfrerana 36.50 — 37.50. owies 
JfdnolJty 16̂ —16.50, owies zbierany 
14.75 — 1575. leozmSeo na kasze 15.50 
—16. Ieczm'eli browajmy 16—17. groch 
potny 22-75, eroch Victor1a 27-31. 
mąka pszenna luks. 57—63. mąka 
pszenna 0000 52—57. zytala pyilowa 
33—35. sitkowa i razowa 25—27, otrę­
by pazerne tzase I0J0 — 11.50. śred-
ete 9S0 — 10.50. łytaie 9—10, , 

KATASTROFA SAMOLOTOWA 
• W Duisburga spadł d. 17 b. m. na 
lotnwku szybowiec doznajajc poważ­
nych uszkodzeń, ciężko raony plot 
zmarł. 
KATASTROFY SAMOCHODOWE WE 

' FRANCJI 
Ogólmy bilans katastrof samochodo­

wych we Francji w czasie twiat Iest: 
36 wbitych. 96 ranionych. 

HITLEROWIEC WYSIEDLONY 
Z HISZPANJI 

Rząd hiszpański wydalił i Hiszpa­
nii obywatela nemieok ego Baumanna, 
który jako nauczyciel języka niemiec­
kiego odczytywał uczniom 1 zachwa­
laj odezwy Httera. 

KATASTROFA KOLEJOWA 
W ANGLJI 

Wczoraj wydarzyła sic na dworcu 
Cockctl w poblzu Swansea katastrofa 
kolejowa, parowóz zderzył sie z kur­
ierem, 26 osób odniosło rany. 

WIZY DLA NIEMCÓW 
Rząd hiszpański ostosil rozporządzę 

nie wprowadzające z dniem 20 b, m. 
ponownie wizy wjazdowe dla obywa­
teli Rzeszy Niemieckiej. 

SZCZĄTKI „ACRON" 
Z krążownika „Portland" donoszą, 

ii podczas poszukiwań zahaczono o 
szczatfol „Aorona". 

DELEGAT AUSTRJACKI DO 
LONDYNU 

Wczoraj wyjechał z Wiednia do Leo 
dyna detecat tusbrłackieco min, skar­

bu Rtzzl, cełem rokowań z zagranicz­
nymi wierzycielami zakładu kredyto­
wego. 

KATASTROFA AUTOBUSOWA 
Na znane] górskiej trasie samocho­

dowej Rad.cofani, pomiędzy Florencją 
a Rzymem wywrócił słe. autobus, 16 
osób odniosło powaine obrażenia. 

PRYJUAS HLOND W RZYMIE 
Do Rzymu przybył prymas kardy­

nał Hlond, pow.tamy pracz członków 
ambasady przy Watykanie I kwiryna-
ie z ambasadorem Starzyńskim na 
czele. 

Do Rzymu przybył równiej metro­
polita krakowski ks. Sapieha. 

PIĘCIORO BLIŹNIĄT 
W miejscowości Torre Maegtore 

młoda Włoszka,- Antonina Toste, po­
wiła rfpeoioracak;", trzech chłopców I 
dwie dziewczynki. 

Stan zdrowia wszystkich jest po­
myślny. 

ZEZWOLENIE NA POJEDYNKI 
Hitler podpisał dekret, zezwalający 

na pojedynkowanie sie studentów, oo 
ma przyczynić s*e ,jdo wyrobienia w 
młodzieży odwagi, poczucia godności 
własnej i wzmocnienia woH". 

NAJDŁUŻSZY MOST 
Dunsfcl Rtksdaag zaiwicrdzi^rojekt 

budowy mostu miedzy wyspani! Ze-
dand i Fałsjter, długości okoto 3 kilo­
metrów, koszt wyniesie 80 mil], zło­
tych. 

z Jednej strony sa spychane przez 
silny i obszerny wyż baromełrycz 
ny, ogarniający Angjję, Islandie i 
Skandynawie — ku krajom Euro­
py Środkowej. Z drugiej strony nad 
cazaja one z okolic Rosji Północ 
nei 1 Syberji pod wpływem depre­
sji, wypełniającej sie nad Rosją 
środkową. 

Obie te masy, pierwsze (wyżo­
we) bardziej chłodne, lecz suche. 
drugie nieco cieplejsze i wilgotne. 
ścierają sie nad krajami Europy 
środkowej i wschodniej, powodu­
jąc oosóde zmienna z przelotnemi 
opadami o postaci mieszanej (śnieg. 
krupy, deszcz lub deszcz ze śnie­
giem). 

— Czy długo to potrwa? 
— Obecny stan już za 2—3 dnJ 

powinien przejść w okres pogody 
bardziej słonecznej, choć jeszcis 
dość chłodnej, zwłaszcza nocą. 
Wróżba ta oparta iest na przewi­
dywaniu, że depresja .z nad Rosji 
środkowej posunie sie na porudnlo 
wy wschód.: ustępując pola wyżo­
wej. który jest generatorem pogo­
dy wprawdzie chłodnej, ale równo 
mierne słonecznej- MWno wleo 
trwania chłodu, musi sie niebawem 
pogoda rozjaśnić dzięki słońcu I 
ciepłu, wydzielanemu przez na­
grzaną ziemie. 

Tako rzecze Ptm. Oby tak sit 
stało 1 

""* : 

Znęcanie się 1 repres e 
względem oby watell polskich w Niemczech 

LIPSK. IM. W Zwłckan koło Lip­
ska bolówka hitlerowska napadła bru­
talne na ledncEo z mlelscowych robot 
nlków polskich, któreco dotkliwie po­
bito I obrzucono stekiem wyzwisk. 

W Bitterieldzle aresztowano bez po­
wodu robotnika polskiego Jana Urba­
nika. 

Jest to luz 49 wypadek pozbawienia 
bez Jakichkolwiek przyczyn wolności 
osobiste! obywatela polskiego. 

Konsul polski Interweniował a władz 
policyjnych. 

W Warnsbergn (Czeohos.owacja) na 
oocran'ćzu nlemlecko-czesklem w po-
hllżu Bytawy zmarł wskutek ran zada 
uych przez hitlerowców obywatel pol 
skl 28-lctnl S. Kopi z Drezna. 

Wraz z 3 Innymi Żydami krytycz­
nego dnia znaldowal sle w podróży 
handlowe! no Górnych Luzycach. gdzie 
został napadnięty I ciężko Dobity, a 
następnie siła wyrzucony poza granice 
niemiecka na terytorium Czechosłowa 
cii. To samo spotkało towarzyszy pod 
róży. 

Wszyscy znalecll schronienie w miel 
scowym szpitalu. Stan Ich jest poważ­
ny. 

Konsol polski złożył w (et sprawie n 
mlarodalnycb wtadz saskich energicz­
ny protest, domagalac sle wyśledzenia 
snrawców zbrodni I surowego ukara­
nia w<mrvch oraz odszkodowani dla 
rod/W zmarłego. 

KRÓLEWSKA HUTA, 19.4. Wczo-
raj przybył z Berlina do Pobkl 55-let. 

Knlsnei, urodzony w Rzeszowie, Knfc 
sper przybył z trzema synami. 

Jak wynika z Ich zeznad, do miesz­
kania Knhspela w Berlinie wpadła w 
pierwszy dzleri Wlelklelnocy o 8- 3-eI 
w nocy bojówka hitlerowska, złożona 
z 20 szturmowców I przeprowadziła 
w mieszkaniu rewizje. 

Ody rewizja dala wynik negaty­
wny, hitlerowcy pobili do nieprzyto­
mności starszego Knlspela. Siady te­
go pobicia widoczne są do dziś dnia 
na rekach, plecach I głowie. Synowie 
Knlspela zostali również pobici przez 
hitlerowców, a następnie areszto­
wani. 

Ody dzięki Interwencji udało Im sle, 
wydostać z wlez'en'a. hitlerowcy za­
powiedzieli, że o Ile nie opuszczą na­
tychmiast Berlina I Niemiec to zabiją 
ich wszystkich. Z obawy przed śmler 
clą wyjechał Knlspel z synami z Berll 
na pozostawiając tam żonę I kilkoro 
młodszych dzieci. 

Pod wpływem pobicia stary Knlspel 
stracił mowę. Gdy przybył do Byto­
mia na dworzec I przeszedł Już grani­
cę polską, na widok poHcII polskiej 
rzucił się z płaczem w objęcia iunkejn 
narimzy polskich. 

http://94.U0
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Odiie są te czasy, kiedy Sopot 
był poJsktem uzdrów tekiem nad-
morsklcm? Minęły i to bezpowrot 
ele, wraz z inflacja. gorączką spe-
kwlacyj giełdowych. zogniskowa­
nych w Gdańsku. I wraz z tym o-
kresem, kiedy wybrzeże nasze by 
io Jatowem pustkowiem. smaga-
nem falami. Dzisiaj, kiedy mamy 
Gdynie. Hel. Jastarnie i Jastrzębia. 
Gore. Sopot zniknął zupełnie z 
rachub oriopiuków i ozdrowień­
ców, wybierających sic nad morze. 

Trzy potężno przyczyny złożyły 
tle na odwrót Polski od Sopotu: po-
•Hyka, kryzys i moda. Pierwsze 
dwie nie wymagają wyjaśniają 
cycli łtowfcijęć; rozmyślając nad 
trzecia — moda, —dochodzi się do 

Dziennikarz francuski o rywalu Monia Carlo 
wą od roku 1824. Przed wojna, wiej 
kie agencje reklamowe rozbębnia-
ły jego uroki i zalety na całe Niem­
cy. Położona na terytorium wolne­
go miasta Gdańska, mieścina ta zy­
skała prawo do kasyna na wzór 
Monaco, które ulokowane zostało 
w gmaclw Kurhaus'u, budowli oiim 
pijskiej. wzniesionej kszlem dwu 
mirjonów marek. 

Dzisiaj Sopot jest włością lut.e-
rowską. Narodowi socjaliści wła-

l c . r w„ s z e I śnie odkryli tutaj hazard, przepych 
i morze w cenie dostępnej. W Gdań 
sku siedzi wysoki komisarz Ligi 
Narodów, który jest uprawn:owy 

wniosku, .że poza względami natu- i< jo w ś c i b i a n i a s w e K 0 n<Xsa wsaę 
ry materjailncj i politycznej =<>PM'dzie- Ale w Sobocie spotyka się 
'dobił w opjiwl polskiej wszech-- . . . . . 

synków, s mocny snobizm. Poprostu stał sic 
niemodny. Ktoby dzisiaj chciał epa 
Kować swoich bliźnich ntedbalem 
bowledizonkiem: „Spłókałein sie w 
Sopocie!...". Od panu już lat do­
bry ton nakazuje mówić z zatros­
kana minka: „wiesz, spędziłam 
«zcść tygodni w Tatarowie wcałe 
nieźle... wyszperałam pensjonat za 
4 złote dziennie...". Wolno i nale-
fcy. wwć nadzieje, że uwagi tego ro 
idżjjii długo jeszcze powracać będą 
iw rozmowach naszych pań. 

Nie sadźcie jednak, że z Sopotem 
n u sie fcu końcowi. Ostatnio od­
wiedził Sopot miody i btyskoti-
viy pisarz francuski. Andre Beuc-
k r , który wrażeniami swojemi dzie 
II sie z czyteln-ika-mi tygodnika pa-
tyfkiago „Mariannę". Sadzimy, że 
wrażenia te, w większej nierównie 
mierze, niż ddekićh paryżan. zain­
teresują czytelnika polskiego: 

„Nie należy osądzać miast zbyt 

Eh^pnie... Nic Ole dowodzi tego 
W, jak Sopot. Daleko mu do 
He - Carlo, nie jest to nawet 

(TToiwiffle. Słońce szybujące zbyt 
wysoko, gdy się pokaże; buto me­
rze dełSkaitne, ale szare i ten lodo­
waty przeciąg, który przywodzi na 
paimleć slówiko Napoleona po jego 
powrocie z Gdańska: „Dziewięć 
miesięcy zimy, trzy miesiące, pod­
czas których jest jeszcze zimno. I 
to'oni nazywają ojczyzną I" 

Dawna własność mnichów z Oli-
iwy, zakątek przedmieścia gdańskie 
jjto. który Humboldt uważał za naj­
lepiej usytuowane miejsce świata. 

, graczy, papinych 
licowanych dobro­

bytem i próżniaków. To było za­
chęcające. Nic nie stawało miajsco 
w ej sekcji hitlerowskiej na drodze 
do rozwoju, windowania swastyki 
l rozkazywania władzom miejskim. 
które zresztą pozwalały sie gwał­
cić, dyrekcji kasyna i kupiectwu,— 
tak, jakby była obarczona specjal­
na misją. 

Stare podpory kasyna, których 
głowy nie przypadły do gustu wo­
dzom nowego prądu, ujrzały sie na 
gie pozbawione swej karty wstę­
pu. Paru stałych abonentów zawia­
domiono listownie. iż „ze względu 
4ia powagę skarg, gromadzących 
się przeciwko nim, dyrektor kasy­
na z żalem widzi się zmuszonym 
zakazać im wstępu do salonów 
«ry". 

Dziwne metody, gdy chodzi o zro 
biernie z Sopotu rywala Monte -
Carlo. Oczywiście, wprowadzenie 
ruletki nic tu nie mogło zdziałać. 
Czemu wiec nie przekształcić tej 
plaży na miasto niemieckie? Opera 
cja łatwa, której skutki nie dały na 
siebie długo czekać. Kolonizacja zo 
stała podjęta tuż po odejściu okrę­
tów francuskich i angielskich, które 
stały na kotwicy w porcie gdań­
skim przez czas trwania wojny pol 
sko - bolszewickiej. Dyskretna na 
początku, zuchwała w okresie pier 
wszych sukcesów hitlerowskich, 
stała się arogancka od chwili trkmi 
fu wyborczego w marcu 1933 r. 

Ten, kto sadzi, że Niemcy Han 
łest Sopot miejscowością kajpieio-[ si'eso (twórcy „profesora Knat 

P o zn ie s i en iu orohib ic i i 

schke"), zniknęły, powinien tytko 
spędzić kawałek sezonu w Sopo­
cie, a odnajdzie je nietknięte i jak 
by świeżo pomalowane. Dwadzie­
ścia cztery godziny koleją, z któ­
rych dwie przez słynny korytarz, 
są podróżą w przeszłość. Zapewne. 
mniej jest szabel, mniej błyszczą­
cych guzików, mniej szamerowań 
odkąd huzarzy śmierci opuścili 
Gdańsk, ale odnajduje się ciągle tę 
samą rozmaitość okularów, te sa­
me karki potężne i nieprzyzwoite. 
policzki kobiet twarde, .jak piłki te­
nisowe i czerwone, jak rzodkiewki. 
kolana staruszków okryte przy-

i Krótką nogawka, uszyta z niezni­
szczalnego materiału, buciary z gru 
bej skóry, wszelakie pompony, or­
dery różnobarwne, laski podobne 
do biskupich pastorałów, wspania­
łe sztuczne szczeki, łańcuchy ze­
garowe i palaczy cygar, którym 
karykaturzyści zawdzięczają swe 
fortuny. 

Znak hitlerowski, zbyt nowy na 
stroju niemieckim, zadziwia trochę 
pośród tego tłumu, i wyobraźnia. 
zaskoczona jest nieobecnością Ży­
dów, tego niezbędnego dotąd skład 
nika wszelkiej grupy germańskie! 
Luteranin z upodobania, antysemi­
ta z obowiązku, przyszły obywa­
teli trzeciej Rzeszy ma minę nieco 
stropioną. Ale mu to przejdzie. Je­
go bąki noszą już sławetna opaskę 
na rękawie, bawią się ze sztanda­
rami i zapałkami i znają piosenki. 
w których przyszłość jest przewi­
dziana. Nic się tutaj nie zmieni. 

Dramat polega na tern, że Nie­
miec z wolnego miasta ma cenna 
wyższość nad swym pobratymcem 
z Rzeszy. Dzięki Polakom wzboiga 
cii sie wybitnie od dziesięciu lat i 
byłby niepocieszony, gdyby mu 
przyszło naraz utracić swe przywl 
leje gdańskie, wyrzec się dobrych 
interesów, przenieść sie z „Neubau 
Kasino Hotel" do jakiegoś Parkhc-
telu. stawiać na tuziny, a nie na 
numery. 

Salony gry w Sopocie są otwar­
te cały rok od 11 rano do pierwszej 
w nocy dla gry w ruletkę i od po­
łudnia do ósmej rano dla gry w ba­
ka. 

...Na punkcie towarzystwa Sopot 
zachowuje swój charakter nor-
dyiiski. Nic nie jest mniej elegan­
ckie, niż publiczność kasyna. War­
gi bez czerwieni, spodnie bez kan­
tu, skarpetki obwisłe, czaszki go­
lone, sztuczne nakładki włosów. 
Schylam się, aby podnieść mój o-
łówek:. większość kobiet ma czar­
ne pończochy. Ale gdzie są obcasy 
Louis XV? 

„.Rozlega się monotonny głos 
krupiera, który siedzi na podwyż­
szeniu, jak przewodniczący Izby... 
Bacznie śledzi proceder wypłaca-

zezwolenlu na wyrób piwa w Stanach Zjednoczonych, koncesja na 
sprzedaż tego trunku stała się kokosowym Interesem. Na zdjęciu ogonek u-

•• biegających się „ taka koncesje. 

nia wygranej 3 nadstawia tacę, 
gdyż powyżej pewnej sumy nie 
czeka już na napiwek, domaga się 
go. 

Ale nie mogę oderwać oczu od 
towarzystwa. Te piersi wyszoro­
wane szczotką, te paznogcie obgry 
zionę, te grdyki niekształtne zasmu 
cają mnie. Niema tu futer, niema 
brylantów, akcesoriów wszakże 
niezbędnych w salonie gry, dbają­
cym o swą reputacje. Nawet josyj 
skie damy z gdańskiej kolonji emi­
grantów mają ogołocone palce. Mó 
wiono mi, że zrezygnowały z tytu­
łu księżniczek-w wolnem mieście. 
gdzie nie przedstawia on już żadnea 
korzyści. 

...Oto Grecy z wolnego ponu, 
gracze bez ojczyzny, zaopatrzeni 
w książeczki czekowe... Jest go­
dzina czwarta, pojawiają sie gry­
zipiórki z konsulatów gdańsk.ch, 
austriacki, brazylijski, poprzedza­
jąc eksporterów nafty i zboża o 
ciężkich powiekach i tłustych pod­
bródkach, jak ich malował Holbein 
hodowców rogacizny, chłopców z 
instytutu dla głucho - rufimych, tan 
cerki z Reichshofu b law i smutne, 
jednego z piętnastu Regierutigsra-
l'ów, który nic chciałby być rozpo­
znany. Wycieczkowicze i obywa­
tele Neubude, Glettkau i Oliwy, nie 
grający nigdy, cisną sie jednak do 
stołów w nadz'6i pocieszenia ja­
kiejś przegrywającej ślicznotki. 
Nie obciąży to ich kosztów podró­
ży. bo przegrywające sa osowiale 
i groteskowe. 

Aby dostać sie do wyjścia, trze­
ba puścić w ruch łokcie, roztrącić 
ciikawych, pochłoniętych pracą. 
iub rojeniami, zawodowców wy-
czekuijących szczęśliwej chwili, mię 
dzynarodowa organizację rachmi­
strzów prawdopodobieństwa. Moje 
partto, mój aparat fotograficzny, 
mój kąfiełusz, paczkę broszur zwra 
cają mi w szatni z dliugiemi pauza­
mi, bo trzeba wywęszyć, czy wy­
grałem, czy przegrałem, aby wie­
dzieć, jaką przybrać postawę — u-
niżoną, czy wspólcziującą. Wycho­
dzę, powietrze jest ostre, przywy­
kłe do zapychania por naskórków 
Pomeranii. Mętne niebo opada na 
Bałtyk ścmiony i zimny. Nawołują 
sie syreny Gdyni i Westerplatte. 
Dzieci bawią się na plaży bezkres­
nej i czystej; westchnienia orkie­
stry ?. Kakadu mieszają się ze zigrzy 
tern hamiułców i chłupotem przy­
brzeżnym, skąd odtetiuija mewy, po­
dobne białym ombrelkom, wysoko-
lotne i kruche. 
, Większość kobiet- ma długie suk­

nie, biusty zasznurowane, takje, któ­
re nie pozwalają niczego się do­
myśleć. Nie widzę atletów, ani 
„przyjaciół natury", ani tenisistek 
o prężnych udach, o których mi ty­
le opowiadano. Nawet komiwoja-

żerki miłości okrywają chropowatą 
tkaniną swe ciała, jak mamusie mło 
dych Jittteranek obłudne i dyplomo­
wane. Siadam na jednej z ławek 
wybrzeża, na której dotąd nudził 
się sam jeden miejscowy rentler 
(przysiągłbym). Jak się nazywają 
mieszkańcy Sopotu? Nie wspomhia 
o tern przewodnik w języku fran-
anskim, który kupiłem w Gdańsku. 
Na sz«zęście, znajduję w nim inne 
informacje. Wolne miasto, poucza 
mnie autor tej ilustrowanej broszu­
ry, posiada słynne wędzarnie Tyfoy, 
pozatem jest ojczyzną Johannesa 
Daniela Falka, filantropa, autora 
koilendy „o, du froMiche"... uro­
dzonego 36 października 1768, przy 
Lastadie nr. 19. Gdym się roze­
śmiał, sąsiad mój wstał, spioruno-
wał mnie spojrzeniem wściekłem i 
lękliwem i porzucił mnie na pa­
stwę losu. 

Seestrasse, główna ulica Sopotu, 
jest uiticą sklepów, banków i pen­
sjonatów, wzorowana na szablonie. 
Jest typową arterią uzdrowiska 
światowego. Jednakże nie dostrze­
gam w księgarniach owych czaso­
pism odważnych i bezgrzesznych, 
nieprzyzwoitych i pożytecznych. 
drukowanych koi chwale ćwiczeń w 
plenerze, nagiego footingu, space­
rów w negliżu i brydża bez obslo-
nek, owych ozdobionych piersiami, 
grzbietami i pępkami periodyków, 
•które zawalały rynek. Mówią mi, 
że Hitler wypowiedział! wojnę nu-
dyzmowi, naturyz-nrowi i wszelkim 
•systemom rozibierfltjia :sfe. Nie bę­
dzie więcej namiotów, poprzetyka-
nych dzmrami, przez które można 
było podglądać za parę marek, nie 
będzie więcej trykotów, zbyt głę­
boko .wyciętych, ani książek medy­
ko - pornograficznych. Na stos! — 
płomieniom na pożarcie te zdrożne 
obrazy do kupy z Karolami Marksa­
mi i Remarque'ami! Przyzwoitość 
i obyczajność przedewszystkiem! 
Ludzie poważni spędzają wieczory 
w kręgu rodzinnym, czytają Bibiję. 
wpajają swoim dzieciom teksty hi­
tlerowskie i nie chodzą upadlać się, 
wzorem potworów zachodnich, do 
knajp, należących nadomiar ohydy 
do żydów. 

Oto rozkaz, kitóry dotarł już do 
Sopotai. SkieTowiuję się do wyboiste 

go placu, na którym drzemie auto­
bus ozdobiony gdańskiemi lampar­
tami. Wolne miasto zbiło pieniądze^ 
sklepy dławią się od towarów. Wę-
dMiłiarnie, cukiernie, owocarnie, śłe-
dziarnie — żywność przeważa. «ia-
wet sprzedawcy pocztówek jeil 
handlować kiełbasą i ekierkami. Sąj 
sklepy, których szyldy pysznią, 
się słowami: „Papier irad Koafrtir-
reri". Ale klejnoty są rzadkie, kre-
ton wyparł jedwab. Wina są kwaś­
ne. Paul Koss, najlepszy restaura­
tor Sopotu, ciągle jeszcze zaleca sie 
swą specjalnością: serem szwajcar­
skim w postrach, obłożonym kra i ­
kami ogórka i nacmanemi rzod­
kiewkami. Można jeszcze dostad 
grzyby krajowe i polskie bekony. 
które kelnerzy mienią wobec go­
ścia dufrskiemi, czy nawet jugosło-
wiańskiemi. bo sąsiadów swoich 
gdańszczanie utopiliby w łyżce 
wody. 

Zjadłem obiad, sam w kącie re­
stauracji, przebiegając „Zoppoter 
Naehrichten", aby nie zwrócić na 
siebie uwagi... Głośnik wyrzucał 
z siebie zdania długie ' i nieprzeły-
kalne proklamacji hitlerowskiej.-
Sprzedawcy w immdiurach ofiaro­
wali papierosy miejscowe, wido­
kówki Sopotu i pismo „Fiihrera" lo­
kalnego Alberta Forstera, którego 
parafiet tego dnia miał przyprawić 
o drżączkę wszystkich żydów świai 
ta i wszystkich Polaków pomor­
skich. 

Wyszedłem. Noc bałtycka była 
zimna i spokojjia. Powolny truim za-
pe'nia| główną ulicę, której rekla­
my świetlne nie mogły rozjaśnić* 
Schupo na posterunku przed kasy­
nem podnosił prawą rękę, aby prze 
guścić autobus z Gdyni, Je.wą — dla 
autobusu z Gdańska. Znęcona grą, 
smutna dziewczyna, ubrana niedo-
statnio, która podążała za mną od 
restauracji, wyprzedziła mnie na- . 
gle i pierwsza weszła do gmachu, 
skąd'wydobywał sie sapach dwor­
ca i panteonu. Szatny, oiforzym" w 
l*berji, o twarzy margrabiego, po­
witał mnie życzliwie. Byłem jużi 
bywalcem, nieledwie przyjacielem. 
Ale w Wielkiej sali pierwszego pię­
tra, którą tłum zapełniał bez hała­
su, w tej świątyni natłoczonej, któ­
rej życie wyrażało sie stłumionym 
pobrzękierff, która poiła się emocią. 
nadzieją i rozpaczą, nie widziałem 
więcej gdańszczan i Prusaków. 
Widziałem tyfko graczy. 

Nussolini--Juliuszowi Cezarowi 
Sfalua z bronzu w Rimini 

Mussolira przesiał do podesty 
(starosty) w Rirnłni następującą 
depeszę: 

— Postanowiłem ofiarować 
waszemu miastu statuę bronzową 
Juljusza Cezara. Postawcie ją na 
tej kolumnie, z której Cezar prze­
mawiał do żołnierzy XIII Lejrjo-
mi, po tern, gdy losy zostały TZU 
oone, Rubikon przekroczony 
marsz na Rzym rozpoczęty. 

Co rok w rocznicę Idów mar­
cowych (rocznica zarnordowapia 

Cezara), proszę ozdabiać sta­
tuę twórcy cesarstwa Rzymskie-
go". 

P o d os łoną ang ie l sk ie j flastf 

kWk MITÓW! 
POLJKĄ-MAJKĘ 
Ydlo wTairtłj^obron^ 

L.O.PLR 
; Angielscy mls|onarze, opiekujący się chliisklcml sierotami wDteholu, sebra-
| irli się przed Japońskimi pociskami do ziemianki, przyczem pokryli |ą flagą a 
linglelską, aby nie stała się zerem dla artylerii. Na zdjęciu mlslonarze z n-

ratowanyml pupilami. 

T 
$ ansław Przybytzewghi 

O kobiecie 
(Z niewydanego rękopisu) 

Każdy człowiek, zarówno kóbłe-
lą, jak mężczyzna, jest dwupłciowo 
fcałożony. W okresie dojrzewania 
efcydwa te pierwiastki silnie się z 
tobą zmagają w duszy każdego 
chłopaka i każdej dziewozyny. Cłio-
ttzi o to. który pierwiastek zwy-
ttęży. -W tak •zwanych „anormal­
nych" wypadkach zwycięża w du-
Bzy dojrzewającgo chłopaka pier­
wiastek żeński i naodwrót: w du-
Bzy dziewczęcia pierwiastek nic 
Bki I tern smutriem, rozpaczliwem 
•wycięstwem tłumaczy się ten dla 
wirowego, normalnego człowieka 
niezrozumiały, a tak barbarzyńsko 
prześladowany obiaw „homosek-
walizmu". 

Ten homoseksualizm niekoniecz­
nie musi się objawiać w życiu je­
dynie tylko w przejawach płcio­
wych — najczęściej spotyka się go 
iw życiu psychicznem i tu manife­
stuje się najdorażniej i najsilniej. 

1 na tej zasadzie oparte jest teraz 
|uż tak popularne rozróżnianie ge-
nwszów, a nawet zwykłych talen­
tów na męskie i kobiece. 

•W najwyższej mierze mesk'm 
jrenjuszern był Mickiewicz — ko­
biecy pierwiastek przeważał w Słoi styczne znęcanie się nad kobietą w 
irackim, męskim aawskroś był Ko- samym sobie — w ted samej mic 

chanowski, nawskroś kobiecym Ja 
nicki i Klonowroz — cała męska 
"potęga przejawia się w naszych 
czasach w Janie Kasprowiczu, a 
pierwiastek kobiecy przeważa sza­
lę w ogromnym talencie Tetmaje­
ra. 

Ale to wszystko jeszcze równo­
waga. 

Całkowite wytrącenie z tej rfcw-
nowa«i przedstawia w literatu­
rze największy wróg kobiet — 
A«g. Srrindbeng. A straszny zamęt 
i ciężka rozterka powstaje w du> 
szy człowieka, kiedy w mężczyź­
nie zbytnio przeważy ponad nor 
mamą domieszkę kobiecości pier­
wiastek kobiecy — I naodwrót w 
duszy kobiecej pierwiastek męski 

I otóż to było całą tragedją 
Strindberga — w duszy jego było 
90 proc. kobiecości i żaden ze zna­
nych mi twórców nie musiał tak 
krwawo walczyć z sobą — a miał 
ci on w sobie najsroższego w ca­
łym swoim demoniżmie potworne­
go wroga: kobietę! 

Cała jego jadem wprost grotes­
kowej nienawiści dysząca zaciek­
łość przeciw kobiecie — to sady' 

rze, z jaką się znęcała nad nadmia­
rem męskości w własnej dii-
&zy — bezsprzecznie najwięcej u-
talentowana kobieta w Pobce — 
rrma rzecz* że lekkomyślnie ten ta­
lent marnowała — Gabryela Zapol­
ska! 

Z tą samą furią i zaciekłością, z 
jaką Strmdberg szalał przeciwko 
kobiecie w sobie, znęcała się i pa­
stwiła Zapolska w sobie — oczywi­
ście nie myślę porównywać Iw z 
sobą talentu Strindberga z talen­
tem Zapolskiej — daję tylko krań­
cowe przykłady, jak mści się w 
duszy nadmiar obcego pierwiastku. 

Fatalny błąd, jaki Strindberg, a 
po nim wszyscy Weinhłjjerzy po­
pełnili, jest właśnie to, że uznawali 
w kobiecie wroga — słabszego. 
czy silniejszego — mniejsza o to — 
w każdym razie równomiernego 
wroga, bo oni to wszyscy przykła-
dali do tego wroga całkiem fałszy­
wą miarę — miarę mężczyzny; na 
tej zasadzie uznają oni i potęgę ko­
biety i niebezpieczeństwo, które 
im z tej strony grozi. 

I naodwrót: emancypantka, czy 
sitrrażystikia — wogóle każdego ro­
dzaju „virago", to znaczy bezpłod­
na ,lub bezpłodowa kobieta — „trze 
oia płeć", jak Niemiec nazywa po­
gardliwie takiego bastarda — nie­
nawidzi mężczyznę, bo mimo wszy­
stkiego uznaje w nim coś wyższe­
go, coś. co stanowi ntetyHoo prawo. 
ale i wszystkie wartości. 
. Zamiast stanowić własne, odręb­
ne prawa i odrębne wartości, wy-

powaedaiala mężczyźnie wałkę. A 
przecież istotny mężczyzna nigdy 
nie przeszkadzał kobiecie, by sobie 
te odrębne wartości tworzyła — 
przeciwnie: aż nadto dużo miała ko 
bieta czasu i swobody w fcudbn;, 
by odkryć potęgę pary i odkryć pra 
wa związków chemiczinych, a je­
żeli kobieta tego dokonać nie zdoła­
ła^ o to ia istotny n>ężczyz»a nie 
wini. 

Obłędną fikcję równouprawnienia 
otrzymuje się, jeżeli usunie się poza 
nawias życie, jako takie, a weźmie 
różnicę płci. Tylko wtedy, jeżeli się 
płeć wyeliminuje I poczyna się my. 
śłeć obstrukcyjnie, zapomina się o 
tern, że prawo podtrzymania bytu 
ludzkiego nasuwa siłą całkiem inne 
obowiązki i cnoty kobiecie, a cał­
kiem Inne mężczyźnie 

Nienawiść z jednej lub drugiej 
strony, to obłąkany wynik bindm-
skiej fftozofiji — głupota, zaślepie­
nie, które naszem życiem rządzi i 
każe nam dwie, całkiem nierówno-
mterne wielkości, jednym i tym sa­
mym łokciem mienzyć. 

Dla mnie pozostało zatgadmeoie 
„mężczyzina — kobieta" — naj­
głębszą i najwięcej tajemniczą kwe-
stją psycho - biologiczną, obejmują­
ca poza flzijotdgiczną odiebnością 
płci, najgłębsze i najistotniejsze po­
kłady duszy iudzkffT 

Nisdy nie stawiałem tego śmtesz 
irego pytania, ozy kobieta jest wyż-j 
szym typem ozłowieka, — czy też I 
niższym. Takie pytanie dla mniej 
istnieć nie mogło. Jako-mężczyzna, 

nie mogę, ani nie jestem w stanie w 
jakikolwiek sposób wartościować 
kobiety jako takiej, bo jest ponie­
kąd innem stworzeniem odemnie, 
— ani niższą, ani wyższą — tylko 
inna. 

Między kobietą a mężczyzną nie­
ma 1 nie może być żadnego inne­
go pomostu prócz M i ł o ś c i . 

I na tym pomoście jedynie stoi 
kobieta w całym swoim tworze — 
bo tyłko na tym • pomoście — w 
miłości — odsłania się całe piękno 
jej duszy — i na tym pomoście spo­
tyka ja mężczyzna i odnajduje w 
niej swoje, do najwyższej mocy 
spotęgowane Ja, najgłębszą, najtaj­
niejszą .najszlachetniejszą zawar­
tość duszy. 

Każe w moich utworach patrzeć 
moim czytelnikom nrzez pryzmat 
miłości na kobietę — jedyna moż­
ność ujrzenia kobiety w jej naj­
głębszej istocie — stąd wszystkie 
niemal kobiety, jakie stworzyłem. 
są to typy dodatnie. 

W każdej kobiecie dopatrywa­
łem się i usiłowałem sie dopatrzeć 
najczystszych znamion człowie­
czeństwa. Są żony, lotóre swoim 
mężom wiaro złamały, ale srogo 
te wlarolomstwo odpokutować mu 
siały. A pozatem skąpy byłem. 4-
ni chwili istotnego szczęścia im 
nie dałem. Zaledwie zdołały u-
maczać wargi' w kielichu rozko­
szy. a jad się w ich żyły sączyć 
J'At-

Ja wprawdzie nie odważyłem 

się na żadną z nich rzucić kamie-
niem, bo byłem i jestem tego zda> 
nia, które Nietzsche wobec wiaro­
łomnej żony wygłosił: Bevor sie 
die Ehe brach, hat die Ehe sie ge-
brochen (zanim złamała wiarę 
małżeńską — małżeństwo już ją 
złatnało), aJe zawsze i wszędzie 
przedstawiałem ten ukryty, tajem­
ny porządek rzeczy, którego na4 
ruszyć nie wolno — bo to się taK 
strasznie mści — tak się mściJ 
Doznała tego na sobie nieszczęsna 
Julka w „Zlotem Runie", która w. 
ekstazie miłości nie ziraznimiaila na­
wet, że swego męża zdradziła. 

Mąż jej, w chwili pierwszego u-
niesienia, pragnąłby ją unioestwifi 
piorunem swych oczu i słów, sio 
kaja sie przed tą straszliwą, utajo­
ną sprawiedliwością porządku rze­
czy. Wszelako broń wypada mu z 
ręki powiedzeniem JmSki: ponmli 
coś ty z Łącką zrobił? A Łącka by­
ła żoną jego przyjaciela. 

Rembowski stara się ekspiować . 
swoją winę samobójstwem — witani 
wybieg — najstraszniejsza kara o-
czektije tę wiarołomną, jako że 
przez całe życie nie pozbędzie się 
amory tego męża, Wory jej straity 
przeżyć nie zdołał. Pewno, żeby 
mógł ją zatrzeć, gdyby go ta druga 
przez niego zniszczona w grób nie 
wepchnęła — ate ona nic Njdzte 
baczyć na ten wymiar ukrytej spra 
wiedliwosci — wciąż będzie slai jej 
praed oczyma ten zdradzony mąż. 

'Dalszy ciąg aa itr. 4-eft-
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Z przelotu Warszawa-Bukareszt 
BiAareut, 15 kwietnia. 

Dziesięć sekund wystarczyło do 
zerwania pępowiny starta. Niepra­
wda. ze matka - ziemia „pozostała 
pod no«ami"l Nie mieliśmy z nią 
|uz nc wspólnego, żadnych łącz­
nych zainteresowań, żadnych ptn-
ktflw stycznych. 

Smlea iodnonwtoroweKo rokke-
n („madę in Roland") szybko ubi­
jała śmietanę powietrza l tworzy­
ła nad naszemi głowami aureole 
wybkoAcl. Koła samolotu wirowa­
ły w flow.etrru cicho 1 pracowicw. 
choć dawno iuł oderwaliśmy sie 
od ziemi. Zatrzymały s.e dopiero 
md Górą KaJwarją. Siwy pan zdjął 
okulary I otulił sie pledem. Przez 
okienko widać było dwa krąjrle sie 
dzenla pilota 1 mechanika. Jego­
mość o postawie lorda przeliczył 
torebki do wymiotów Jedyna Dłcć 
pfckna traciła mnie łokciem. 

— Plełftie, co? Wysoko? Pan 
pierwszy raz? 

Potakulacb kiwałem głowa. Nie 
kede przecież wywnotrzal s!e wo­
bec dziewczyny ze sterczącym kła 
kiem waity w uszach. 

TembardzieJ. ze ziemia z wyso­
ka wcale nie jest piękna. Jeszcze 
zamało dba sie u nas o powietrzny 
krajobraz. 

Chłopskie sadyby prezentu­
ją. sic kompromitujące Strzechy 
jje słotny l gontów podziuraw one, 
załamane, porządku w ustawieniu 
budowK — za jrrosz, chlewy 1 obo­
ry orzytlaczaia domy mieszkalne, 
*tosv gnoju stercza iaik kopce orien 
tacyjne. 

Po miejscach zamieszkałych, o-
ko odpoczywa na szachownicy oói. 
lie starań, ile czasu trzeba było zu 
iyć, by horyzont pokroić na pasem 
ka tak wąskie i drobne, jak kawał­
ki sznycla. Ile potrzeba po-
nij/stowosci. by nmoihwić pełne 
wvpowledz«nle .sie prymitywnej 
sztuki ludowej w doborze barw i 
okładzie szachownicy! 

Lecimy zupełnie sami. Przez 
chwile wydaje się, ze zdaleka bły­
szczy metalowe skrzydło Jimker-
M. ale to tyko odbicie słońca w 
*zyble Wisły. Gdyby ne nici przy 
ciągania ziemskiego I Opatrzności 
Boskiej — moglibyśmy gwizdnąć 
na cały świat I sterować prosto na 
Marsa. Co za obiecujący landszah 
musi być na takiej wojowniczej 
planecie! Forty, umocnienia, kosza 
ry I różańce okopów. Równo, sy­
metrycznie. milowniczo I solidnie. 

0 sile przyciągania przypomina­
ją ciągle żółte torebki, które wbrew 
prawu lotniczemu 1 wyraźnym na­
kazom na okładce wędrują raz po 
raz za okno. Na całym świecie przy 
jęło sie takie postępowanie. Pasa­
żerowie nie lubą magazynować 
choroby. 

-Jesteśmy w słońcu 1 przestwo­
rzu. Tyko siwy lord nie traci kon­
tenansu i spokojnie czyta kuriera. 
Panienka już nie kreci sie na sie­
dzeniu. widać, jak przy każdym 
rzucie maszyny chwyta zębami I 
żule własny żołądek. Pan w pię­
dzie — na pierwszy rzut oka—drze 
me. Tyko my wiemy, jak bieda­
czysko cierpi Przy pierwszych a-
takach choroby wstydliwie zasia­
nia sie gazetą. Od Debilna niema 

Na lotniczy furn ej w Bułgarii 
Na ziemię już nie patrzy nkt.I A pasażer, sędzia p. Grabiński 

historia: zwyczajny rełjef mapy. 
Nic ciekawego. A już najgorsze są 
lasy, nie dlatego — że monotonne 
zielone płaszczyzny, ale, że rzuca. 
Zamknąć oczy — można pomy­
śleć — ocean. Wiatr, fala- Co 
chwila wędrujemy za burtę. 

Panienka pożycza odemnie to­
rebki. 

Zasypiam . w morskiej kajucie. 
Czuje się spokojnie i bezpiecznie. 
W reku trzymam pas ratunkowy. 
Pewność I zaufanie! 

Nagie pas zaczyna sie trząść. 
Wyrywa sie z rak. Chce ucekać na 
morze. Daję szturchańca w brzuch. 

Budzę się. Jesteśmy jednak w 
samolocie. Niewiasta pokazuje LA 
drapana rękę. ale grozi przyjaźni 
palcem. 

— Już,lądujemy. Będę miała si­
niaki! — Ulysze rjrzez watę. 

Ląaujemyi-JOczy zachodzą ml 
mgła wzruszenia. Kładziemy sie na 
skrzydło, zawijamy piękny wiraż 
i stajemy przed Iwowskiemi ha-iea 
rami. Nie zdążyliśmy nawet prze­
pisowo umocować pasów. 

Wysiadam rui za opatulonym ni 
lotem. W czasie mijania mego miej 
sca, zręcznie zasłaniam pusty scho 
wek żółtych torebek. Wiem, ak 
się nazywa, bo przezornie pytałem 
w Warszawie. Chciałem, żeby mi 
dal: Orlińskiego, albo Bajana. Sły­
szałem. że to są najlepsi... Nieste­
ty. byli zajęci gdzieindziej. 

Próbuję przybrać postawę boha 
tera: 

— Winszuję panu, Dante Tokar­
czyk. Leciał pan pierwszorzędnie. 
Bardzo stabilnie. 

Zaimponowałem (achowem .sło­
wem. 

— Dziękuję. Chociaż dzisiaj wic 
cej nas rzucało, n ż kiedykolwiek. 
Boczny wiatr szedł. 

— Nie zauważyłem — mówię 
rozpromieniony. Cieszę sie. Jakby 
mnie kto na sto koni wsadził. 

Więc jednak nie wszystko stra­
cone. Mogę jeszcze kiedyś zostać 
lotnikiem. Bo. że dziś chorowałem. 
nic dziwnego: przechodziiiśmy 
przecież powietrzna burzę. 

• * 
Że mam kwalifikacje zdrowotne 

na zawodowego pilota, przekona­
łem sie na następnych etapach lo­
tu Lwów — Czernłowce i Czer-
ntowce — Bukareszt. Przetrzyma­
łem tych kilkaset kilometrów, jak 
bohater. Na pytania rewidenta cel­
nego w Czemfowcacb odpowiada­
łem tych kilkaset kilometrów. Jak 
Transylwańskie oglądałem dokła­
dnie. Ziemię rumuńska obserwowa 
łem z zimna krwią I kilkakrotnie na 

i wet czyniłem użytek ze swego no-
!tatnlka. 

Do opowiadania nie mam wiele 
Mało widać wsi. mało radzi, dużo 
przestrzeni. Czasem w promieniu 
pięćdziesięciu kilometrów nie wi­
dać żywej duszy. 

KpŁ Halewski opowiadał ml. te 
właśnie w chwili przelotu nad uu-
stynnemi stokami cór. wiemy mo­
tor RWD 5 zaczął „Tuk-tuk". 

— O — myślę — źle! Raz, dragi 
dodałem gazu. żeby przepchać •— 

Jul wstydu, ani krępaciL Cierpienie lnie przechodzi. A tu — lechny. daiei 
zatarto granice konwenansów ul samo się uspakaja. Szło dalej. Jak 
zbratało nas miedzy sobą. J no masie. Q^ 

S an tfngp PrtybyęttTiwiM 

O kobiecie 
(Z newy danego rękopisu) 

h m znowu zdradaa męd*, bo-wiłem kobietę. Jako z mężczyzną 
wszechpotężni miłość rzuciła ją w; równomiernego człowieka pod naj­

więcej zasadniczym względem, Je­
żeli chodzi o pojęcie ludzkości — 

objęc<a drugiego mężczyzny. Mam 
na myśii Hankę w „Synach zie­
mi" 1 w dramacie moim „Gody ży­
cia". Możeby i o mężu zapomnia­
ła, możeby i mogła być uszczęśli­
wiona przez ukochanego i kochają­
cego ją człowieka, ale na drodze ku 
szczęściu stanęło upiorne widmo o-
poszczonego dziecka. To dziecko 
prześladuje ją swoją straszną zja­
wą w dzień i w nocy. Chwili spo­
koju nie daje. a wreszcie do obłę­
du ją doprowadza. 

Jeżeli mój twór cały przeczyta­
cie uważnie, będziecie zdumieni, do 
Jakiego stopnia u&itowatan powró­
cić zbezczeszczonej, ukamienowa­
nej kobiecie Jej dostojność człowie­
czeństwa. Gdyby btóraśkorwiefc z 
tych kobiet w moim tworze była 
prostą samicą — toby się Juz wstecz 
nie oglądała, znalazłaby. Jak dzie­
siątki tysięcy.kobiet znajduje, szczę 
ście — ale każda z nieb Jest prze-
dewszystlkiem człowiekiem I pono-
5-1 tą straszną odpowiedziałnośi za 
swoje czyny, którą dotychczas wi­
nien był tyko mężczyzna pono­
sić. 

I to calctem inne rowroopraw. 
rienie. Jak to, którego się zwykła 
emaocypwrilta domaga — to współ­
udział kobiety w tern. co stanowi 
najistotniejszą treść duszy męż­
czyzny — współudział w Jego czło­
wieczeństwie! 

Chociażby mtało się przekreślić 
cały mój twór, to jednak prz«dsta-

pod względem etycznym. Każda z 
tych kobiet, którą przedstawiam, to 
nie śłepa .szałem zmysłów opęta 
na samiczka, ałe człowiek, świado­
my swych czynów, człowiek z ca­
lem przeświadczeniem odpowie­
dzialności za to. co robi. Więcej 
Jeszcze — w tej.Już nawskroś mę­
skiej odpowiedzialności za to. co 
robić musi w tych nieprzezwycię­
żonych chwilach, w których sii. 
zdawało, że Bóg ! natura winni 
człowieka rozgrzeszać. 

To bolesne poczucie winy, to 
piekielne zmaganie się ze swojem 
sumieniem, tern ka-towsfcłem samie-
nlem, które tek bezlitośnie karze 
za grzechy, które szatańska natura 
w dusze człowieka wszczepiła — 
ta straszliwa rozterka w chwilach 
nawet największe! rozkoszy — to 
pragnienie ucieczki przed sobą sa­
mą i to w cłiwKach, w których zda­
wałoby się całe niebo szczęścia clę 
rozwiera — to wszystko przeżywa 
tyko człowiek. I właśnie na tym 
najwyższym stopniu rozwoju Czło­
wieczeństwa postawiłem kobietę. 

I tyko o tyie zainteresowała 
mnie l cała moją miłość zyskiwała 
w moim tworze ta tylko kobieta, 
Mora zdobyta się- na to, by być 
człowiekiem. 

I stąd Jaj tragedia! 

(Dalszy eku w następnym man*rx«k 

Brr! Nieprzyjemna chwila. 
Na lotnisku w Bukareszcie łączy 

my się z cala ekipa awjonetek. 
Wszystkie pięć stoją wyrychtowa 
ne pod jeden sznur. Płk. Fil powieź 
l mjr. Makowski oprowadzają wi­
ceministra lotnlotwa Rumunii, p. I-
rimescu I posła Arciszewskiego do­
okoła Dtaków. Szczególne zainte­
resowanie budzi u Rumunów alu­
miniowy PZL 19. Oklepuja go. jak 
konia, zaglądają w motor, próbu.rą 
elastyczności siedzenia. Bardzo ucz 
ciwa maszynka! 

Por. Orłowski ńa biało - czerwo­
nej PWS 12 odbywa przed dygni­
tarzami swój codzienny trening. 

Kreci się po niebie tak długo 1 z la­
kiem upodobaniem,.aż nur. Maków 
ski poleca go „zestrzelić". Rakieta 
zmusza akrobatę do powrotu. Na­
wija trzy „beczki" 1 siada na ce­
mencie. 

— Brawo, brawo, panie porucz­
niku I Będzie co pokazywać Bułga­
rom! 

W Wielka Sobotę cała ekipa, 
składająca się z 5-ctu samolotów 
sportowych i dwu pasażerskich 
Fokke-rów z delegatami przemy-
s'owców lotniczych, wyjeżdża do 
Sofjl, gdzie w poniedziałek startuje 
na święcie lotnlczem polsko-buł-
garskiem. 

Jan Erdman. 

Polski chleb w N emczech 
ledyny m »ort na pograniczu 

Wobec obecnej sytuacji poli-j Jedyny towar. Jaki obecnie Jest 
tyczoej w Niemczech, import z 
Polski do Niemiec w małym ru­
chu granicznym prawie zupełnie 
ustal. Chłopi nie przyjeżdżają z 
pogranicznych wiosek polskich 

przywożony z Polski, to dileb, 
wypiekany w bochenkach dwu-
kilogramowych. Import jaj l dro 
blu przy obecnych stawkach cel 
mych oraz cenach na rynku nie-

-4 

na targi do miast niemieckich 1'mleckim nie opłaca się 

Wzrost kursu oolskiej pożyaki staulzwinei 
na giełdach międzynarodowych 

W ostatnim tygdonrn przed­
świątecznym na giełdach mię­
dzynarodowych dało się zauwa­
żyć zainteresowanie 7 proc. po­
życzką stabilizacyjną. W ciągu 
tygodnia kurs tej pożyczki na 
giełdzie zurychskiej podniósł się 

dna czwarta, co procentowo sta 
nowi wzrost o blisko 4 proc. Na 
giełdzie nowojorskiej również 
nastąpiła zwyżka kursu pożycz­
ki Stabilizacyjnej, a mianowicie 
z 51 i trzy czwarte na 53 i pół. 
W dnki 15 b. ni. przypadał ter-

z 51 i Jedna czwarta na 53 i je- min płatności kuponu pożyczki, 
za który płacą 8.914. 

Inspektor na czele bandy przemytników 
WARSZAWA, 19. IV. I mytntezyćh bandy zorganizowanej 

Wyidzlał karno-skarbowy warszaw- przez... Inspektora straży granicznej w 
sfcieoo sądu okresowego rozpoczyna Lesznie Jana SledJecfklego, btóry miał 
dlii Jeden z większych procesów prze- I pod swoją komendą zgórą 100-kilome-

Zmarli w czasie świąt 
Pallav cini I Rabier 

W czasie świąt zmarł w Wie­
dniu margrabia Aleksander Pal-
!avlcln! w 80-ym r. życia, nale­
żał do najwyższej arystokracji 
węgierskiej, b. członek Izby pa­
nów w Budapeszcie, 

Za czasów Franciszka Józefa 
był "konserwatorem muzeum 

)*( 
Od 15 hw einaa do końca maja 

zakaz polowa ryb sieciami 

sztuk pięknych w Wiedniu. 
W Paryżu zmarł wice-prezy-

dent Senatu Ferdynand Rabier. 
Przewodniczył on na Zgroma­
dzeniach Narodowych, które o-
braly na prezydentów Doumer'a 
i Lebrun'a. 

W najbliższych dniach ukaże 
się obwieszczenie p. komisarza 
rządu o łowieniu 1 sprzedaży 
ryb. Obwieszczenie zabrania po­
łowu i sprzedały Tyb zbyt mło­
dych: jesiotry poniżej 100 cm., 
łososie poniżej 35, szczupaki po­
niżej 28, płotki poniżej 15 cm., 
raki zaś poniżej 9 cm. długości, 
'Włnny być po wyłowieniu wyrzu 

cane zpowrotem do wody. 
Rozporządzenie u9taH czas o-

chronny dla poszczególnych ga­
tunków ryb. W czasie ochrony— 
połów i sprzedaż tych ryt jest 
surowo karana. 

W okresie od 15 kwietnia do 
końca maja obowiązuje wogóle 
zakaz połowu ryb sieciami. 

* • • • « -

„Święto lasu*' 
w dniu 2 9 hw efnla 

Związek zawodowy leśników 
postanowił zorganizować na ca­
łym obszarze kraju „święto la­
su" o charakterze dorocznym. 

Celem tego „święta" jest bu­
dzenie wśród młodzieży i star­
szego społeczeństwa kultu dla la 
su i drzew oraz uświadomienie 
najszerszych mas o niespoży­

tych wartościach lasu dla kultu­
ry duchowej, fizycznej i materiał 
nej. 

Postanowiono obchodzić „Swie 
to lasu" w ostatnią sobotę kwie­
tnia każdego roku. W roku bieżą 
cym „świętu" wypada 29 kwiet­
nie. 

Wieści gospodarcze 
ZMIANA BLANKIETÓW 

WEKSLOWYCH 
Min. skarbu komunikuje: Urzędowe 

blankiety wekslowe dawnych typów, 
wycofane z oblew z dniem 1 kwietnia 
1*33 rM mosą być używane («a skutek 
zarządzenia ministerstwa skarbu z dn. 
3 b. m.) Jeszcze do końca kwietnia b. 
r. Pobrawszy od dnia 1 maja b. r. spo­
rządzenie weksli na Mankiecie dawne-
zo typu pociągnie za sobą represję 
drogą wymierzenia podwyżki stemplo­
wej. Znamieniem blankietów nowego ty 
pu jen znak wodny zawierający nap:s 
„Rzeczpospolita Pofefca" i godło Pań­
stwa. 

Urledy skarbowe wymieniają Man­
kiety Bowt lub na znaczki stemplowe 
do końca kwietnia b. r. bez zacnych 
potrąceń. 

TARGI w POZNANIU 
Doroczne międzynarodowe Tair«i w 

Poznania trwać będą od dn. 30 b.m. do 
7 maja. Na oaas trwania tairsowr spo­
dziewany Jest przyjazd kilku dełegacyj 
kupców z zagranicy. 
SYTUACJA GOSPODARCZA OOYNI 

W MARCU 
Sytuacja gospodarcza w Gdyni w 

marcu r*., IcsztoMowafo tle bez waż­
niejszych anton. Na rynku pieniężnym 
dawaj re. silnie odczuwać brak gotów 
U. Finanse miejskie natomiast doznały 
.poprawy, bowiem komisariat rządu u-
zyśkał mrtjon złotych pożyczki banko­
wej. W przemyśle zapanowało pewne 
oiywiew*. Lnaaozainńa ryiu otrarma-
w*zy pierwszy transport ryża, roapo-
caela tttoroczną kampanie. Olejarnia 
.nracowaJa bez przerwy; fabryki krze­
seł pnoz oztery dni w tygodniu. W 
.preemysle budowlanym natomiasł pa­
nuje leszcze zastój. Kocpoozeto bo­
wiem bodowe czterech mniejszych oh-
Jebtow. Daleko pomyślnie) rozwija sie. 
podmiejski ruch bodowteny. Stan za­
trudnienia poprawił sie nieco. Ilość bez 
tebomroh i 4.474 osób w końcu lute-
f o. w koflou marc* tpadta do 4.300 o-

WYJAZD POLSKICH RYBAKÓW 
, DO HOLANDJI 

W związku z rozpoczynającym sic 
sezonem pottiwii śledzi na morau P6I-
nootiem, w naJbŁliszych dniach wyjei 
dża do Holawtl. 75 polskich rybaków. 
jako cześc.owa obsada załóg statków 
rybaohicli polsko - holendersk.ej spół­
ki do połowów śledzi .JWopoJ" — (45 
rybaków) I nowopowstałego polskiego 
iprzedsiębforetwa do połowów daleko­
morskich „Mewa" (30 rybaków). 

PRACA POLSKICH STATKÓW 
W MARCU 

W marcu r.b. stadki czterech pol-
sfcch przedsiębiorstw zegiucowych 
(Przewiozły ogółem 78.811 ton Zdun­
ków, z czego 71.241 ton w wywoź e z 
Polski, 6.026 ton w przywozie do Pol­
ski i 1.544 tony w przewozie m.edzy 
ipan&twaml zacraniozinemi. Z poszcze­
gólnych przedsiębiorstw statki „Żegtu 
gi PołskeJ" przewiozły 16.246 ton, 
„Polmorab" - 45.864 tony, Polrto-Bry 
tyjsk.e Tow. Okrętowe — 9.2T2 tony I 
Linja Odynia — Ameryka — 804 tony 
i 412 pasażerów. 
ZA POLSKI JEDWAB-WEOIERSKIE 

OWOCE 
Pnzed świętami bawiła w Warsza­

wie rządowa delegacja węgierska, pro 
wadząca trantraktaoje w sprawie po. 
wlejkszcna obrotu towairowego mie­
dzy Potską a Węgrami. Ustalono, że 
import owoców weglersfeóch kompen­
sowany bodzie wywozem polskiego 
jedwab u satucaiK*o i innycli artyku­
łów przemysłowych. 

Import win węgierskich, związany 
dotąd z eksportem manufaktury biel­
skiej będzie kontynuowany wzamian 
za eksport łrmych amtj-taiłów preecny-
słowych polskich. Natezy dodać, że 
Obrót towarowy miedzy Polską a We-
grami, wskutek zakazu orzywozu we-
«ła polskiego do Węgier, w porówoa-
niu t r. 1929 snadl do wysokości 20% 
obrotów tego roku, ajkaport nasz do 
Węgier nie przekroczW w r, 1932 wair 
tuitf 8 mUJonow złotych. 

trowy odcinek granicy poznańskie]. 
Na trop bandy wpadła egzekutywa 

oddziału II Komendy głównej straży 
granicznej, otrzymawszy wiadomość, 
że słyszano w cukierni Majewskiego 
w Warszawie, Jak laikiś osobnik przy­
były z Poznania rozmawiał w spra­
wach granicznych z niejakim Lejbą 
Friedem I Józefem Jedwabiem, Wtóizy 
tytułowali go pułkownikiem. 

frleoego i Jedwabią poddano obrer-
wacji i ustalono, że istotnie spoial stc 
on w cukierni Majewskiego z meżc!y-
zną, fctóry rozmawtaJ z nhnl po oichu 
1 w czasie rozmowy podarł na drobne 
kawałeczki Jakąś kartkę, której szcząt­
ki rzucił na popielniczkę. Wywiadow­
ca Dydz, prowadzący obserwacje, po­
zbierał podarte kawałki i zrekonstruo­
wał treść, z której wynikało, że refe­
rent starostwa w Lesznie przesłał in­
spektorowi Siedleckiemu Jakieś dwa 
paszporty. 

Ustalono, że na żądanie inspektora 
Siedleckiego starroswo wystawiło pasz 
porty Józefowi Jedwabiowi I kupcowi 
z Poznania Leonardowi Jaroszce. Oba 
Ich inspektor S;edledfcl prźodsuwił ja­
ko swoich konfldentdw. 

Wystani do Leszna za Inspektoreai 
Siedleckim wywiadowcy nadesłali po 
Jakimś czasie telegraficzną wiadomość 
0 wyjeździe inspektora Siedleckiego 
do Warszawy. 

Mając konkretne podejrzenia, szef 
sztabo komendy straży granicznej ma­
jor Trefla oczekiwał na dworca Głów­
nym na Inspektora S!edleokie*o i pod­
dał go osobistej rewizji, która dała sen 
sacpjne wyniki. Przy fnapeWorze Sie­
dleckim znaleziono 10 pudelek szcze-
fi.ifllri zagranicznej „Omnadma". 

Inspektor Siedlecki przyznał tła z 
początku do udziału w kontrabandzie, 
dowodząc, że przynagliły go do tego 
trudności materjame, gdy Jednak przy­
stąpiono do protokołowania Jego ze­
znali, wyjaśnienia te cofnął. 

Dokonano rewtzji n Friedego. Jed­
wabią oraz dwóch osób, z htóremi cl 
utrzymywali kontakt: lekarza medycy­
ny dr. Dałkowskiego I Szlamy Szwar­
ca. U wszystkich czterech znaleziono 
„Otratadine" w takich samych opako­
waniach Jak ta, którą znaleziono przy 
inspektorze Siedleckim. Przeprowadzo­
ne Już przedtem obserwacje dr. Dał­
kowskiego ustaliły, iż, otrzymał on 
od' Friedego Jakąś paczkę, którą za­
wiózł gdzieś motocyklem. 

Dalsze docłiodzenłe ustałilo, ze in­
spektor Siedlecki zorganizował bandę 
przemytnicza. Morą finansował zamoż­
ny kupiec z Poznania Leonard Jałosz-
fco. Jaroszke skon taktował z Siedlec­
kim dyrektor Kasy Chorych w Rawi­
czu. Kazimierz Rcezkiewtcz, 

Jedwab Jeszcze przed dokonaniem o 
niego rewizji wyjechał do Berlina. W 
ślad za nkn wkrótce potem wyjechał 
Jaroszko. 

Podróż do Bertma Jaroszko odbyt 
samochodem, btóry kup* specjalnie w 
celu uprawiania przemytu. Przed wy­
jazdem zjawił sit w Lesznie u Inspe­
ktora Siedleckiego, Wory udał *ie z 
iiim na granicę i pokazywał mu drogę, 
którą ma powrócić określonego dnia 
1 o określonej Rodzinie, by ominąć po­
sterunki celne, Przybywszy do Berlin* 
Jaroszko otrzymał tam na dworcu od 
Jedwabią bagaż, zawierający kontra­
bandę. 

Jaroszko przywiózł to na granice, 
gdzie w powozie służbowym oczekiwał 
na niego Inspektor Siedecki, który 

przesiadł się do samochodu i pojechał 
z Jaroszka do Warszawy. Tu spotkano 
się z Frledem, btóry wskazał, gdzie 
towar ma być odwieziony. Pieniądze 
miały być zaraz dostarczone, gdy to 
jednak nie nastąpiło w ciągu paru go­
dzin, Jaroszko 1 Siedlecki wyjechał!. 
polecając przystać sobie pieniądze n-
zyskane ze sprzedaży „Omnadiny". 

Towar był umieszczony u p. Dobro-
miła Kuczkowskiego, hurtownik* ap­
tecznego, który podjął się sprzedawać 

„Omnadine" PO 140 złotych ża pudeł­
ko. Sprawa się przewlekała, a wów-
czas Jaroszko poiecit Friedowi prze­
nieść towar w Inne miejsce. Kontra* 
bandę umieszczono a Szlamy Szwarca, 
gdzie wykryła Ją rewizja. 

Cześć „Omnadiny", mianowicie 4 
pudełka sprzedał dr. Dałkowski, który 
rozwoził specyfik no aptekach. Bral 
po 120 — 140 zł. za pudelka W epte. 
kacli opowiadał, że są to próbki nade­
słane mu z zagranicy, z których nie sko 
rzysta. Za sprzedanie 4 pudełek zawie­
rających 400 ampułek szczepionki dr, 
Dałkowski otrzymał tytułem prowizji 
20 ampułek. 

Ciekawe będzie w Jaki sposób oskar­
żony Siedlecki, który do wMty tlę nie 
przyznaje, wytłumaczy to wszystko 
na rozprawie. Podobno lego dotychczs* 
sowę wyjaśnienia są bardzo naiwne. 
Uważa, że został wplątany przez Jed­
wabią. fetory prosił go o pozwolenie m» 
przewiezienie bez zewoienja pewnych 
specyfików. Inspektor Siedlecki jdaT 
mu zezwolenie z zastrzeżeniem, ir- będą 
to przedmioty Jedynie na pokaz. Jed­
wab wyjechał no specyfiki i Jaroszka. 
który przywiózł Je samochodem, by 
przejechać z niemi przez granicę w re­
jonie Siedleckiego. Isfofnle In­
spektor Siedlecki przesiał się do sa­
mochodu na granicy ze swego służbo­
wego powozu i rzeczywiście otrzymał 
od Jaroszk) .Omnadlnę", ale tytka 
dwa pudełka 11o Jedynie w celu zba­
dania, czy rzeczy te są zakazane. U-
stalrwszy, że Istotnie na wwóz „Om­
nadiny* trzeba mleć zezwolenie oddał 
pudelka Jaroszce przy przypadkowe* 
bytności w Poznaniu. 

Co do 10 pudełek znalezionych przy 
Inspektorze Siedleolom na dworcu, to 
przesyłka ta ma posiadać charakter 
zupełnie odrębny. Pod nieobecność in­
spektora Siedleckiego ktoś pozostawi 
paczkę I list zawierający prośbę o prze 
wlezienie, lej do Warszawy I oddanie 
osobie, która zgłosi się na dworcu, 
Sądząc że nadawcą Jest Jaroszko. in­
spektor Siedkcki paczkę zabrał. Ust 
zniszczył. 

Finansowo transakcja wyglądała w 
len sposób, że Jaroszko prócz nabycia 
samochodu wręczył Jedwabiowi raz 13 
tys. złotych na żądanie Siedleckiego. 
a następnie na dworca w Berlinie do­
płacił mu U tys. złotych. 

Jan Siedlecki. Leonard Jaroszko, Jó­
zef Jedwab, Kazimierz Roszklewicz, 
Lejb Friede, dr. Leonard Dałkowski, 
Szlama Szwarc I Dobromslaw Huczków 
ski Zasiadają dziś na ławie oskarżo­
nych w warszawskim sądzie okręgo­
wym pod zarzutem prowadzenia prze­
mytu w bandzie. 

Proces potrwa pat* tygodni, przy­
cięci będzie słę częściowo odbywał w 
Warszawie, częściowo zaś w Lesznie 1 
w Poznania, dokąd warszawski sąd o-
kręgowy prawdopodobnie wyjedzie na 
sesję. 

AKCESORJA 
KARNAWAŁOWE 

— Bardzo żałuję, proszę pa­
na. ale wszystkie nosy czysto 
aryjskie zostały już wyprzeda­
n e -
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Czwartek, 20 Jcwtefmta 1933 f. 

Najsłynniejszy hotel świata 
kopalnią historycznych taktów 

Sedałwy dyrektor paryskiego 
hotelu „CriMon", po kilkudziesięciu 
latach pracy, wycofał sle ze swe­
go stanowiska. 

Doniosły o tern gazety paryskie 
rorpl*«i«c sle przy tej okazji o sa 
mym hotelu. 

Hotel „Crlllon"! Każdy kto, choć 
raz byl w Paryżu, zapamiętał s**-

i bie ten wspaniały gmach na placu 
Zgody i dowiedział sie o tym 
hotehi wielu ciekawych faktów. 

Tu, od lat zajeżdżali wszyscy 
monarchowie świata. 

Tu, w powojennych, demokra­
tycznych czasach, mieszkali i 
mieszkają wszyscy wyb tnl mężo 
wie stanu, oraz wszystkie sławy 
lia.firmamencie ekranu. 

Tu, a nie gdzieindziej, urodziła 
»'o Liga Narodów, gdyż w salach 
te*K> hotelu od 3 lutego do 11 kwlet 
nia 1919 roku zasiadała komlsw 
pokojowa, z której wyłoniła sle o-
wa instytucja. 

Ustępujący dyrektor hote'u „Cni 
lon" tak opowiadał dziennikarzem: 

— Czasy śle zmieniają... w r. 
1909 gośćmi naszymi byH książę 
Badeński, ks. Aleksander Olden­
burski, hrabia Bernsdorff. czy lord 
Monson. Obecnie zaś, zajeżdżają 
do „Crirlon": Charlie Chaplin, Ma­
ry Pickford, Anna May Wong, Po­
la Negri. 

Podczas konferencji pokojowej 
w r. 1919 mieszkali u nas: Wilson, 
lord Robert CecH. hr. Orlando. A 
dawniej jeszcze, np. w r. 1915 go­
ści! u nas lord Krtchener, w r. 1917 
Lloyd Georges; książę Walii jest 
częstym u nas •gościem. Zawodowa 
dyskrecja nie pozwala opowiadać 
anegdotek z życia sławnych gości. 
Chyba, że są całkiem niewinne. 

Tak np. cały hotel wie o tern, 
że młody synek beya Tunisu galo­
nował całe dnje^po korytarzu,' a 
znajduiacy sie-~w-_isteo pokoju po­
sąg Marji Antoniny ubrał w su­
kienkę z ręczników. 

Że Douglas Fairbanks w pół go 
dżiny no przyjeździe robił akroba-

Co wraża qwaidv «a dzeń 20 kwelnia! 
WritaraM ostrrfnott w sorawath finansów th 

S
m m . Już bowiem wozc 

K^TłH . H j sne Kodzhiy ranne — ; mogą nam przy-
i nett jakieś sytua-

cio nlelasno lub cha 
otyczne, rozczaro-

; wana. podstępy. 
* rozwiane zludze-

.. Wszystko to może być połączone 
7 nerwowym niepokojem. Możemy 

: •w6wc<z*« zetfoiMć sic równ ei z ludźmi 
nie ziłłuKulacvml na zaufanie, wtórzy 
raora«na wykorzystać nasza ła+wower 
ntttć. 

Okres obiadowy nieźle s'e przedsta­
w i ak nie należy zapominać, że po 
Kodz. 18-ej. bliżej itodz. 19-ej — będzi-c 
sie znowu mam testowała passa ujem­
na. Wora moie nam orzyineśe zwię­
kszone wydatki. nteoowodzen'a llnan 
sowę. n'enorozum<enla z przełożonymi 
tub osobami wyżei stolaceml. ałbo te* 
skłonność do ekscesów. 

OodzAny póinejsize niewiełe obiecu 
ja dobrego, bow em koło gwlz, 21-ej 
dyshaimonrjne wipłvwv kosntozme mo-
KU nas narazić na nieporozumień1* z 

tyczne sztuki na tarasie, wycho­
dzącym na plac Zgody. 

Że maharadża Patjany żądał spe 
cjalnych potraw, między irtneini 
jednej filiżanki bulionu, na którą 
szły aż trzy zupy. 

Że wreszcie, królowa grecka, ba 
wiąc w hotelu, postanowiła o pół­
nocy, że wyjeżdża o 5-ej rano i dy 
rektor hotelu musiał „stawać na 
głowie", by w nocnych godzinach 
zdobyć pożegnamy bukiet z jei ulu 
bionych kwiatów; fiołków par-
meńskch. 

„Wesoła krowa" ratuje artystkę! 
Konie komornika pity szampana 

Cały Paryż sle śmieje! Cały Pa 
ryż test rozbawiony! Bo historia 
jest. Istotnie, niezwykła i komicz 
na. 

Były sobie w Paryżu dwie przy 
jaciołki. dwie znane artystki. 

Jedna to Maud Loty! Maud Lo­
ty młoda kobietka, gminnego po­
chodzenia o gtadz.iutko orzyczesa 
nych czarnych włosach, przycię­
tych nad czołem w grzywkę, ulu­
bienica Paryżan naskutek swego 
wulgarnego „akcentu z przedmie­
ścia". 

Katastrofa kolejowa w Kanadzie 

>*ć . osobami płci odm'einiel. rozczarowa 
Nie test *o zatem odpowiedni czas do • ^ w v T z u t v . kaprysy, a chociaż wszy 

wyruszania w podróż, co do rezu.TO- s ! k o (() b e d z , e m e < rtńe.is<x tsVli0 w (ów kitorel iie nos adamy dostaieczmej. fl r w ^ t < j t , m z3kte^e _ min*, to M $ z e 
pewności. „ , , , _ • 

Jeszcze 1 kolo godiz. 9-eJ dadsa się Odczuwać n eoozek warne niepokoje, 
n'«sP0d zlewane zmiany lub n'eporozn-
mlanli — właszcza z ludźmi obcym . 
N'e J»t 4o odpowiedni czas do zatot-

' v i i i ] spraw rwazanyoh z radiem. 
knem. lotnictwem lub wynalazkami. 

Ł Kolo godz. II-ej zairraczy s'e Jui le 
oszy Jiastrći w zw »zfcu z poprawa sv 
*ua«vj i Irpssemi wfek*afl»' w zakre­
sie współdziałania z Innymi I porożu-

'li r w ^ m «II 4*MI'I f j *, — „ • • , „ j im I I — ^ w 
oczekiwania mocą być zawiedzione — 
mrlaszoza w zakrese miłości I sztuki. 

Rówireż I po zo&z. 21-el sytuacja n:e 
bedz'e s:e przedstawać pomyśine — 
zwłaszcza pod wzartedem nowvch po­
czynali I stosunków z przełożonymi 
lub osobami wyłel nostawloneml. 

Dziecko dziś urodzone — czute, wra 
żlwe, przemmlace s'e codzem cier.pe-
niem — bedze zwolenn'kiem preyitod 
i i>rzeżvć rorrairtvcz«i\-cłi oraz 'irtere-
sować sie wszystkem co otez-wykle. 

/.Diabelska gra nie skończona" 
Ultimatum Żydów ang elshch 

Akcja bojkotowa towarów niemiec­
kich w Londynie zaostrzyła się ponow­
nie. 

Jeden z przywódców niemi bojkoto-
wogo |tpt.' Weber, zamierza wręczyć 
ambasadorowi niemieckiemu w Londy­
nie petycje żydowską, domagającą się 
ponownogo przyjęcia do służby i pracy 
zwolniwcli Żydów, zaprzestania bojko 
tu sklepów żydowskich w Niemczech. 
odszkodowania dla.skrzywdzonych Ży­
dów orać: ustanowienia specjalnego fry 
bunalu dla osadzania licznych wykro­
czeń. popełnionych na osobach i mieniu 
Żydów w Niemczech. 

Jeżeli w przeciągu 3 dni nie będzie 
udzielona zadowalająca odpowiedź, ży­
dzi angielscy przystąpią do wystawia­
nia posterunków bojkotowych przy skle­
pach z towarami niemieckiemu 

Przed wręczeniem wyże] omawiane] 
petycji, zamierzone jest zorganizowanie 
caiego szeregu żydowskich wieców ma­
nifestacyjnych, których punkłem kulmi­
nacyjnym będzie olbrzymi wlec. zwoła 
ny na dl eń 27 b. m. do londyńskiego 
Albert. HaMu. 

Wśród ludności angielskiej kotporto 
wane są tysiące t. zw. „listów łańcusz­
kowych", za pomocą których koła ży­
dowskie żamitrza-Ją przenieść propa­
gandę antyniemlecką do wszystkich kra 

Jów świata. 
Rozpowszechniane listy łańcuszkowe 

zawierają m. in. twierdzenia nast: 
„DJabelska gra Jeszcze nie jest zakoń­
czona. Należy spojrzeć prosto w oczy 
faktowi, że setkom tysięcy Żydów nie­
mieckich grozi widmo śm:erci głodo­
we], która ich prędzej czy później mu­
si pchnąć do aktów rozpaczy". 

* 
Podczas uroczystego nabożeń­

stwa w pierwszym dniu Paschy 
w synagodze londyńskiej, nadra-
bin dr. Hertz wygłosił mowę 
(przytoczona przez dzienniki an­
gielskie). w której przyrównał 
Hitlera do faraona, podkręcając 
podobieństwo miedzy wypadkami 
jakie maja obecnie miejsce w rłiem 
czech a prześladowaniem Żydów 
w starożytnym Egipcie. 

Wielkie wrażenie na słucha­
czach nad rabina wywołało przy­
pomnienie starej legendy żydow­
skiej o przejściu Żydów przez Mo 
rze Czerwone. Woiska faraone ści 
gając Żydów zostały pochłonięte 
przez fałe morza, jedynie faraon 
pozostał przy życiu, za karę ska­
zany na nieśmiertelność. Faraon I 
ów do końca świata będzie stać u 
wrót Gehenny i dtiszy każdego 
Żyda niezmiennie, aż do końca 
świata, zadawać to samo pytanie: 
— ..czyKż n:czego nie nauczyłeś 
sie ode mnie?". I 

W kanadylskm stanie Ontario rozbił się pociąg towarowy. Wypadku z ludź­
mi, na szczęście, nie było. Na zdleclu miejsce katastrofy. 
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Świat sie zmieni 
pod wpływem promieni ftosnrcznyrfi 
Profesor Gordon Hull bada w 

swem kanadyjskiem liceum w Dart 
mourh promienie kosmiczne. Bada­
nia te prowadzi od wielu lat Ostat 
nio zaś w Królewsk m Instytucie 
w Toronto wygłosił szereg wykla 
dów. zawierających rezultaty tych 
badań. 

Profesor HuU przywiązuje ol­

brzymia wagę do wyników jego 
badań. Maja one doprowadzić do 
zbadania praw energii atomów. 

Od tej chwili nauka wkroczy na 
zupełnie nowe tory. zostaną zbada 
ne fale elektro - magnetyczne, pra 
wa atmosferyczne. Świat pójdzie 
mną, niż dotychczas, drogą... 

Rad]o warszawskie 
11.57: 

kowa. 
łJ.10: 
15.35: 

DZIŚ 
Sygnai ozasu. Hełnał i Rra-

Koncert w wyk. ark. P. R. 
dczyl ..Onęka społeczna nad 

dzewezetaro.". 15.50: Płyty. 
16.25: Lekcja tezyka fraimouskieito. 

16.40: Odczyt. 
17: Płyty. 17.40: Odczyt. 
18: Odczyt d!a maiturzystdw ..Odro­

dzeń e państwa połsk:«go". 18.20: Od­
czytanie wiierwszy. zakwałiffcowanyoh 
pnzez hnrv do konkursu poetvcke«o 
P. R. 

1925: Komunikat RoJWozy Prarspo-
sob emia rotniczeito. 19.35: St. Młodoże-
n ec odczyta własne opowiadanie w 
swarze saindoro erskie] ..Laka". 

20: Kancent. 
21.30: Słuchów sko „Rozwód" pg. Z 

Marvnow»kie«jo. 
22.15: Muzyka lekka I tameczna. 
23: Muzyka tameczna ze Lwowa 

JUTRO 
11.57: Sygnał ozasu. Hejnał z Krako­

wa. * 
12.10: Płyty. 
15J0: Płyty. 
16.20: Odczyt dla maturzystów „Zje­

dnoczenie Niemiec". 16.40: Odczyt „O 
przeziębieniach wiosennych". 

17: Koncert Rewez. oik. P. P. 
13: Odczy dla mafurzystów „Odro­

dzenie Państwa Polskiego". 18.20: 
Odczytanie wierszy, zakwalifikowanych 
przez Jury do konkursu poetyckiego 
P. R. 

19.25: „Przegląd roinczel prasy kra 
Jowej i zagranicznej". 19.35: Felje^n 
„Co wiemy o reklamie". 

20: Pogadanka muzyczna. • 20.15: 
Transmisja koncertu symfonicznego 
z FSharmonji Warszawskiej. W przer­
wie: Feljeton literacki .Pieśniarz Po­
wstania Styczniowego". 

23: Muzyka taneczna z Krakowa 

Rekordowy samolot 

J 

Speclalmi; zbó­
jowany. zaopa­
trzony w potężny 
notor. wioski by-
Iroplan na któ­
rym pilot por An-
iello pobił rekord 
-szybkości. oslą-
gałac 682.4 kim. 

na godzinę. 

Druga przyjaciółka to hrabina 
Monlci, utalentowana malarka. Pa 
ni Monlci wystawiła ostatnio, o-
braz. który narobił wiele hałasu. 
Była to olbrzymiej (złośliwi mó­
wią że naturalnej) wielkości kro­
wa. o która wsparta stała Maud 
Loty w powiewnej kwiecistej su­
kience pasterki. Obraz miał ramę 
z siana i wielu chętnych nabyw­
ców. ale artystka nie chciała go 
sprzedać. 

Teraz, iednak... 
Ale należy opowiadać po kolei, 

Obie przyjaciółki siedziały, właś­
nie przy śniadaniu w mieszkaniu 
należącem do Maud Loty, gdy zja 
wili się w progu jadalni dwaj nie­
pożądani goście. ByH to komornik 
z pomocnikiem. Wytłumaczyli pa­
niom, że przyszli po meble, oddaw 
na już opieczętowane za podatki. 

Maud Lotv zasępiła sic, ale nie 
na długo. Po chwili już. obal patio 
wie, po ceregielach, koniecznych 
w takim wypadku, siedzieli przy 
stoic obok pań 1 zaorali szampa­
na.... W pewnym momencie przy­
pomnieli sobie, że na dole czeka. 
przecież, platforma, zaprzężona w 
dwa konie. 

— To nic, — zadecydowała Ma­
ud Loty — poczęstujemy 1 konie 
szampanem. 

W godzinę potem, platforma c'-
gniona przez pijane konie odjech:, 
ła, uwożac pifcmego 'komornika 
jego towarzysza, a zostawlaj,-
meble. 

W uare dni potem Maud Loty .' 
resztowano. Na ucho mówiono sr 
bie w Paryżu, że na dodatek usii' 
wała zapłacić owe nieszczęsne p 
datki czekiem bez pokryctla r.: 
sumę 18 tysięcy franków. 

Ale przyjaciółka nie porzwef!" 
je) w biedzie. Nie rozporządzał;' 
coprawda, suma. potrzebną do w 
równania dłujju Maud, ate miał;: 
przecież, swa krowę! 

Zaczęła przypominać sobie, k i ' 
ry to z pośród kamlydatów i 
ktrpna dawaj najwięcej. Przypom­
niała sobie I 

Wszyscy w Paryżu znają pe­
wien gatunek sera. który nos! ns-
zwę „yache qui rit" (Roześmiali 
krowa) a którego każda paczk : 
nosi wizerunek czcrwoniej k rów 
o śmiejącym sie pysku. 

Otóż, właśnie, owa firma ofiar--
wala duża sumę za obraz hrabin:, 
Monioi. 

Obraz będzie wisiał wśród se­
rów a suma zań uzyskana będzu 
wykupem Maud Loiy. 

Historyjka, istotnie zabawna 1 ty 
powo paryska... 
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Stołeczne migawki sadowe 

Dwie maszyny 
Trzeba znać psvcho'ogfe homara ha 

Pan Mojżesz Kopelewlcz, kra-1 Pan Kopelewicz z rozpaozv 
wiec męski, damski, wojskowy i rwał sobie włosy z głowy, że DO-' 
dziecinny ma uługi. Któż ich żresz I zbawią go tak pięknego warszta-
tą nie ma? Obeznany jest doskona 
le z przepisami! licytacyjnemi i psy 
chologją komorników... Kto nie u-
mie na pamięć tych przepisów? 
Dla kogo dusza komrnika jest za­
gadką? Takich iuż niema! 

tu pracy, ale komornik był nieug:ę 
ty. Opisał, okręcił sznurkiem, opić 
czetował i wyszedł. 

Nadszedł dzień licytacji. 
Maszyna krawiecka, bębenko­

wa. z nożnym i ręcznym trybem. 
Ale tu nie o to chodz!. Rzecz w doskonałym stanie, po raz 

w tem _ żeby i wiedze wyzyskać i pierwszy złotych 120 — wywołał 
'' 'funkctonairjpsz sadowy, praktycznie, żeby odnieść z niej 

jaikiś pożytek. I to właśnie robi p 
Kopelewicz. 

Ody pewnego razu otrzymał nie 
przyjemny papier zatytułowany 
„nakaz egzekucyjny" nic stracił 
głowy, rzekł tytko do swej ślubnei 
małżonki. 

— Reguchna. za trzv dni (o nam 
odwiedzi pan komorniunio, trzeb-
no przygotowić maszynę do za'e-
cta 

Przez trzy wieczory p. Mojżesz 
malował, czyścił, odnawiał, lakie­
rował jedną z dwu swoch ma­
szyn krawieckich. Wreszcie spoj­
rzał na nia zadowolnem okem 
i ustawił pod oknem w korzyst-
nem oświetleniu. 

— No? Ja myślę ona s'e spodo­
ba pana komisarza, iuż widzę się 
dyndać na nlei urzędowa pieczęć 

Zgodnie z zapowiedzią wyrażo­
ną w nakazie egzekucvinvm w 
cztery dni później zjawił sie w 
mieS7k,iniu n. Voi»'ew'c7a l-imor 
nik sadu grodzkiego. Właściciel 
mieszkania prosH go od progu ser 
decznie. 

Szanowanie pana komisarza.. 
cześć! Może kochany sędziumo 
pozwoli szklaneczkie herbaty z cy 
tryna?! Reeuchna. proszę podać 

krzesło dla pana komisarz unia — 
się zmęczył z pewnością'. 

Ja bardzo przepraszam z powo­
du mieszkam na czwartem piętrze, 
ale się nie spodziewałem taka wi­
zytę w moie wysokie progi! 

Co sle dotyka zająć maszynę, to 
proszę uprzeimie do wyboru. Któ­
ra s!ę pana kom sarzuchna więcej 
spodoba! 

Komornik oczywiście opisał ma 
szynę Kniacą nowym lakierem I 
błyszcząca niklem, nie zwracaiac 
najmniejsze! uwagi na fed brudną 
towarzyszkę, stojąca w kacie, 

Licytanci podeszli do sprzedawa 
nego obiektu j po chwili orzekli: 

— Z przeproszeniem pana komi­
sarza nie bębenkowa, nie krawiec 
ka. nie z trybem. n'« z noinem nie 
z ręcznem, ale wogóle to nie jest 
maszyna.... 

— Cóż to znaczy? 
— To znaczy, dłużnik wziął sta 

rv z'amanv grat, pomalował, wy­
czyścił i postawił. To nie jest war­
te nieć złotych. 

O za te drugie maszynę mybyś-
mv dali ten pieniądz. 

Komornik uniósł sfe gniewem ł 
spisał protokół o wprowadzenie 
w'adzy w b'ad. 

Pan Kopelewicz stanął przed są[ 
dem grodzkim I skazany został na 
14 dni aresztu. Ale iako człowiek; 
nie ma'acy zhvt wiele czasu <'o 
stracenia, zwłaszcza w sezonie, 
nie poszedł 'siedzieć tyiko zaapeto 
wał. 

Stanąwszy przedjadem apela­
cyjnym. dzielny krawiec zawołał: 

— Co znaczy proszę okniżnego 
sadu. ia nie mogę pomalowa'' ;ro-
ią maszynę. A co ia zrobię jak lu­
bię ładnych rzeczy w meszkan^ii? 
Czv ja zabroniłem pana komisarza 
zapieczętować drugiej maszyny?! 
Nonsens! 

Sad apelacvlny uznał słuszność 
tych argumentów i krawca unie­
winnił. 

— Dziękufe kochanemu sądowi 
i polecę sle z wykwintna robotą 
męska, damską 1 dziecinna, tog) po 
siadam też, KopeJew:cz sle nazy­
wam! 

WINSZUJEMY: 
Dziś: Wiktorowi. 
Jutro: Feliksowi. 
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ZAPRZEDANE ŻYCIE 
Minęło 7 dni. 
Długich Męczących. Podobnych do sieWe — roz­

paczliwie podobnych. 
chowanie ogromnie podejrzane. Przemknęło mu przez 

GrajneTt „wziął się w ręce". Znaczy to, że po­
stanowił być „najspokojniejszy w świecie" przy co­
dziennej wizycie doktora. 

Na jego „dzień dobry" mówił — „dzień dobry, 
doktorze"; na jego pytania: „jakże tam dziś?" — od­
powiadał: „ano jakoś pomalutku" i zaraz dodawał 
tonom towarzysko - serdecznym: „niechże doktór 
chwilę przysiadzie"™ 

Młodemu psychiatrze wydawało sie z początku, 
w ciągu pierwszych trzech dni. że ten wstęp Jest 
maską, mojącą i*ryć Istotny cel „obłąkanego". 

Siadał wlec, aby posłuchać zwierzeń, potwler-
aającyoh dotychczasowe psychiatryczne obserwacje 

Ale Grajnert panował nad sobą 1 — zachowywał 
fle jak gosoodarz wobec gościa 

— Parszywa dzisiaj pogoda! — mówił . Albo: 
„doktór miał dzisiaj trochę kłopotów z pacjentami. 
Wid/ę to po niewyspanych oczach". 

Nie skarżył sie na nic. Nie mówił wcale o sobie, 
Przy drugiej wizycie lekarzowi wydało sle to za­

myśl, te — „może to naprawdę chwilowe zmęcze­
nie nerwów?" 

Ale pomyślał nad lem u siebie w domu. Zajrzał 
do kilku niemieckich książek I nazajutrz powiedział 
sobie: „NieI Ten człowiek jest o krok od najgroźniej­
szego stanu. Zdaje on sobie sprawę z tego, że mu 
brakije teq „piątej kiepkl" 1 — usiłuje „panować nad 
sobą", A«e — „szydło z worka wyjdzie" lada dzień. 

Wyszło!!.. 
Trzeba bowiem wiedzieć to. co wiedzą żandarmi 

wszystkich państw. 
Trzeba wiedzieć, że najzdrowszy, najnormalniej­

szy człowiek, pozbawiony wolności, zaczyna psy­
chicznie chorować. 

Na tę chorobę — możnaby powiedzieć — zacie­
rają ręce fachowcy od psychjatrji. 

Polega ona na g'odzle wrażeń. 
Starzy rewolucjoniści, którzy przeszli „straż" 

wiezienia krótkiego, wsypawszy się ledwie przy 
jakiejś okazji drobnej, wiedzą, co to za męka — ten 
„głód ważeń" w zamkniętej, pustej celi. 

Wiedzą o tem żandarmi. Wiedzą też o tem leka-
rze-psychjatrzy. 

NJ/ jednych choroba zaczyna sle po miesiącach, 
u innych — ledwie po kifku dniach. 

Głód wrażeń! Głód przeżyć! 
Wówczas zdaje się nieszczęsnemu, że guzik od 

spodni Jest marzeniem. Znaczy to, że należy mu po­
święcać wiele myśli wśród samotnych godzin. 

Ten iakiś guzie staje sie zdarzeniem, staje sie 
miejscem „rendez - vous" wszystkich myśłi, smut­
nych i wesołych. 

Jedne wypełniają pustą salę śmiechem: „ach, Jak 
zabawny Jest ten gazik, który *t* fifta bezwolnie"! 

j 

fnne tragizują: „nawet ten guzik opad) z sili" 
Głód przeżyć — to najstraszniejsza choroba łudzi 

zamkniętych. 
Gra«nert zachorował na nią ledwie na czwarty — 

piąty dzień swego pobytu w szpttain dla psychicznie 
chorych. 

Mieszkał w pokoju, który właściwie mógł być u-
walany za . numer" Jakiegoś wcale niezłego hotelu. 

Było dość słońca, powietrza. Na każde dotkniecie 
dzwonka zjawiał się służący. Mógł jeść, spać, czy­
tać, prSSĆ.._ 

Mógł wszystko, prócz— 
Otóż właśnie! Wiedział, że nie wolno rmi wyjść. 

Do ogrodu' — naturalnie. Zupełnie tak, jak do klozetu. 
Miał swobodę ruchów w obrębie niewysokich tnuTÓw 
tego zakładu. 

Był jak we własnym domu. Oprócz tego Jedne­
go, że w tym „własnym domu" nie mógł ubrać sie 
w palto, sięgnąć na jakąś póBke po kapelusz i — wyjść 
na ulice, na miasto, na świat! 

Poczcie własnej bezsilności wobec gwałtu, o-
partego na nonsensie — oto co groziło skandalem, bu­
rzą, rezygnacją — dla mózgu zdrowego Grajncrta. 

W pięknie malowanym pokoju zaczął przyglądać 
sle dziurce w ścianie (którą zostawił gwóźdź wyrwa­
ny! jak czemuś bardzo ważnemu. 

Potrafił o tem mówić Jak o czetnś niezwykle wa-
żnem. 

— Czemu nie zaorujecie tej ohydy! — mówił 
natprzykład do sanitariusza sprzątającego pokój. Prze­
cież to ważne 1 Poco taka dziura ma szpecić tapety! 

Albo leż: 
— Proszę do śniadania dodawać mi trochę okru­

szyn z chleba. Te wasze nauczone wróble et bardzo 

natarczywe Zlatują sle na parapet okna, a Ja nie 
mam im co dać. 

Wszystko go za)nwwa\o „głębiej". M należał* 
według „recepty" psychiatrii, wszystko zaprzątało) 
mu myśl dłużej, niż — „należało".... 

Takich siedem dni umęczyło Grajnerta. 
Tem więcej umęczyło, że w chwilach wolnych od 

„warjowania", myślał poważnie nad tem. Jak wydo­
być sie ze szpitalnego wiezienia. 

Zdecydował, że przedewszystktem mosl opano­
wać wszelkie „wyskoki" nerwów przed lekarzem, od 
którego zależała decyzja. 

Dlatego też nauczył sie pogodnego nsmlecno, 
którym w :tał wchodzącego lekarza. 

Dlatego też zgodził sie wreszcie wyjść na spacer, 
gdy go letrarz począł przekonywać: 

— Musi pan łyknąć powietrza. Pamięta pan coś­
my mów'11? Że znajdziemy tu jakąś rozrywkę- Par­
tyjkę brrdża naprzykład. Niechże pan sie pozna z ni­
mi, niech pan nawiąże kontakt z partnerami.. Proszę 
pana, co iu dużo gadać! Dziś po podwieczorku Idzie 
pan do naszego „małego ogródka". Dobrze? To> 
będzie pierwszy występ na świeże powietrze. 

— Z przyjemnością — odrzekł Grajnert. — Jei'l 
dotychczas nigdzie nie wychodziłem, to tyłko dlate­
go, że.™ Ale, Jeżeli doktór mówi.... Doskonale!.-

1 — -zeczywiścle tegoż dnia wyszedł. 
Była to okazja niezwykła. Jedyna, aby sle poz­

nać z pieiwszym prawdziwym wariatem. 
To si-otkanie miało dla psychiki Grajnerta decy* 

dujące znaczeni* 

' (d-cnJt 
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Czwartek 20 kwietnia 1933 r. 

Ulgi taryfowe 
dla województw pOtnoco- wschodnich 

Izba przemysłowo • handlowa 
w Wilnie wysunęła w swoim 
czasie szereg postulatów w spra­
wie regionalnych ulg taryfowych 
•a przewóz kolejami dla wo-

Swództw północo - wschodnich 
iałoetockie, wileńskie i .nowo­

gródzkie). Wnioski te rozwalała 
w ubiegłym tygodniu między­
ministerialna komisja taryfowa 
i powodując się względami na 
ogólną niezwykle niepomyślną 
sytuację gospodarczą, a specjal­
nie na niekorzystne geograficz­
ne położenie tych ziem, uchwa­
liła miłki taryfowe co do sze­
regu artykułów, wywożonych z 
tego terenu, jak i co do nie­
których niezbędnych surowców, 
•prowadzanych przez przemysł 
łych ziem. 

W szczególności komisja po­
stanowiła przyznać 3°/t zniżkę 
dla materiałów tartych i ciosa­
nych, eksportowanych z terenu 
Województw północno - wschod­
nich przez Gdynię i Gdańsk, 
oraz dla materiałów tartych, 

W a l n e z e b r a n i e 
Zw. OflcerOw Rezerwy 
Dziś, dn. 20 bra. o godz. 6 

min. 30 wiecz. (w II terminie 
o godz. 7 wiecz.) w lokalu włas­
nym (Ryn. Kościuszki 1, II pię­
tro) odbędzie się walne zebra­
nie członków koła białostockie­
go Z w. Oficerów Rezerwy. Po 
zagajeniu i wyborze prezydium 
—nastąpi odczytanie protokółu 
• poprzedniego walnego zebra­
nia, poczerń złożone będą spra­
wozdania: zarządu i komisji re­
wizyjnej. Dalsze punkty porząd­
ku dziennego: zatwierdzenie bud­
żetu koła na rok 1933, powzię­
cie uchwał nad zgłoszonymi 
wnioskami, wybory władz koła, 
wybór delegatów na walny zjazd 
delegatów okręgu, wolne wnioski 

Kolonie I półkolonie 
Zapisy dzieci ubezpieczonych 

w Kasie Chorych w Białymsto­
ku na kolonje i półkolonie let­
nie należy uskutecznić do dn. 
1 maia b. r. w przychodni dzie­
cięcej Kasy przy ul. Warszaw­
skiej 1. 

wysyłanych z tegoż terenu na 
rynek krajowy na odległość po­
nad 300 kim. 

Sprawy ulg taryfowych, nie­
rozstrzygnięte ostatecznie na 
tem posiedzeniu, mają być jesz­
cze dodatkowo zbadane. 

Zjazd prezesów Izb skarbowych 
W dniach 21 i 22 bm. odbę­

dzie się w Warszawie zjazd 
prezesów izb skarbowych i na­
czelników wydziałów IV tych 
izb Przedmiotem obrad będzie 
sprawa wpływów z tytułu po­
datków pośrednich z monopo­
lów państwowych w roku bud­
żetowym 1933 34 — oraz spra­

wa usprawnienia służby, akcy­
zo wo- monopolowej. Na zjazd 
ten wyjeżdżają z Białegostoku 
prezes tutejszej izby skarbowej, 
dr. Adam Piasecki, który wy­
głosi na zjeździe 2 referaty na 
tematy, związane z obradami 
zjazdu, oraz naczelnik IV wy­
działu izby, p. B.>gdziewicz. 

Gdy egzekucja grozi egzystencji płatnika 
Umarzanie nieściągalnych zaległości podatkowych 

Izba skarbowa w Białymstoku 
otrzymała okólnik min. skarbu 
w sprawie umarzania nieścią­
galnych z a l e g ł o ś c i zarów­
no w wypadkach bezwzględ 
nej nieściągalności, jak i w wy­
padkach, gdy ściągnięcie ich w 
drodze przymusowej mogłoby 
zagrozić egzystencji płatnika. 

W myśl tego okólnika upo­
ważniono izby skarbowe do u-
marzania zaległości, pochodzą­
cych z okresu do 1 stycznia 
1932 r. dla poszczególnych płat­
ników, w granicach: 1) do 10 
tys. zł. podatku przemysłowego, 
2) do 5 tys. podatku dochodo­
wego z udziału I ustawy, 3) do 
10 tys. podatku majątkowego, 
4) do 1 tys. podatku od kapita­
łów i rent, 5) do 1.500 podatku 
gruntowego, 6) do 1 tys. podat­
ku od nieruchomości i 7) do 
500 zł. podatku od lokali. Wy­
mienione sumy obejmują wy­
łącznie należności na rzecz 
skarbu, niezależnie zatem od 
tych sum podlegają umorzeniu 
wszelkie dodatki. 

W tych samych granicach 
wolno izbom skarbowym uma­
rzać grzywny pochodzące z o-
kresu do 1 stycznia 1932 r., po­
nadto upoważniono urzędy skar­
bowe do umarzania zaległości 
w podatkach przemysłowym i 
dochodowym z działu I ustawy, 
pochodzących z okresu do 1 
stycznia 1932 r. do wysokości 
100 (stu) złotych, nie licząc do­
datków, w każdym z tych po­
datków dla poszczególnych płat­
ników. To samo uprawnienie 
przysługuje nadto w stosunku 
do grzywien. Upoważniono rów­
nież urzędy skarbowe do roz­
kładania na raty wszelkich za­
ległości w podatkach bezpośred-

Burzliwa eksmisja w Czarnej Wsi 
Komornik V rewiru sądu gro­

dzkiego w Bjałymstoku, p. Jul­
ian Powojski, udał się dnia 9 
września ub. r. na stacię Czar­
na-Wieś celem wykonania wy­
roku sądowego o wyeksmito­
waniu z działki gruntu i budyn­
ków Michała Zynela z rodziną. 
Po odczytaniu wyroku gajowi 
przystąpili w obecności funkcjo-
sarjuszów policji do wynosze­
nia rzeczy. Rodzina Zynelów 
oraz inne obecne tam osoby 
stawiły opór, kładąc się i sia­
dając na sprzętach domowych, 
oraz szamocąc się z asystą ko­
mornika i znieważając ją słow­
nie. 

Wkrótce zebrało się około 
100 osób, i niektórzy rozpoczęli 
wzywać, aby nie ustępowano i 
nie pozwolono na wynoszenie 

sprzętów.l Wezwano pomoc po­
licyjną z Wasilkowa, a po jej 
przybyciu komornik przeprowa­
dził swoje czynności urzędowe, 
poczem drzwi i okna mieszka­
nia zabito deskami. 

Po kilku dniach kilka kobiet 
przybyło z siekieran i do zam< 
kniętego domu, wyłamały drzwi, 
i rodzina Zynelów ponownie się 
wprowadziła. Dnia 7 paździ r-
nika komornik przybył powtór­
nie i ostatecznie wyeksmitował 
rodzinę Zynelów. 

W wyniku dochodzenia po 
ciągnięto do odpowiedzialności 
12 osób, które w dniu 21 b. m. 
zasiądą na Iławie oskarżonych. 

nich i państwowych dodatkach 
kryzysowych na okres do 30 
(trzydziestu) miesięcy do sumy 
2.000 (dwa tysiące) złotych w 
ciągu roku budżetowego, nie 
licząc dodatków samorządowych 
10 proc. dodatku, kar i kosztów. 
Upoważnienie to nie dotyczy 
zaliczek miesięcznych i kwar­
talnych, przedpłat na podatek 
dochodowy, podatku od elek­
tryczności oraz podatku docho­
dowego od uposażeń. 

Nadto upoważniono urzędy 
skarbowe do obniżania kar za 
zwłokę od zaległości rozkła­
danych przez urzędy na raty: 
1) do. 3 proc. rocznie przy za 
leglnściach z okresu do końca 
1927 r., 2) do 6 proc. przy za­
ległościach od 1 stycznia 1928 r. 
do końca 1930 r. Po tym termi­

nie kary wynoszą 15 proc. rocz 
nie, a odsetki za odroczenie 12 
proc. rocznie (w podatku grun­
towym — 6 proc. rocznie). 

Powyższe ulgi będą udzielane 
na indywidualne należycie umo­
tywowane podania płatników. 
Uprawnienia w dziedzinie uma­
rzania zaległości gasną z dniem 
30 czerwca b. r„ inne obowią­
zują aż do odwołania. 

Święcone w Świetlicy dla bezrobotnych 
W odświętnie przybranych 

salach świetlicy dla bezrobot­
nych urządziła sekcja propagan­
dowa wojewódzkiego komitetu 
funduszu pomocy bezrobotnym— 
przyjęcie świąteczne dla uczest­
ników świetlicy. Do zebranych 
bezrobotnych, w liczbie przesz­
ło 400, przemówiła przewodni­
cząca sekcji propagandowej p. 
Z. Kamińska, składając im w 
imieniu komitetu życzenia świą­
teczne. Następnie rozdała im 
400 porcyj, złożonych z ciasta, 
farbowanych jaj, kiełbasy, chle­
ba i herbaty. Jednocześnie od­
była się wspólna fotografja. 

Świąteczny nastrój, jaki pa­
nował w świetlicy, do czego 
przyczyniła się również orkiest­
ra bezrobotnych, stanowi dowód, 
iż placówka spełnią należycie 
swoje zadanie, a jej utrzymanie, 
czy w tym charakterze, czy też 
w postaci robotniczego klubu 
oświatowego, jest nadzwyczaj 
potrzebną (narazie świetlica wo-

Rosną kadry przygotowanych 
do wojny gazowej 

Po nabożeństwie w kościele 
odbyło się w Dolistowi* uro­
czyste zakończenie i rozdanie 
świadectw słuchaczom kursu 
podinstruktorskiego obrony prze-

Bojkot towarów niemieckich 
Kara za wyłanianie się z solidarności 

Akcja bojkotu niemieckich 
towarów, ogłoszona również i 
przez Zw. Przemysłowców Bia­
łostockich, prowadzona jest w 
sposób stanowczy i konsekwent­
ny, Akcja ta objęła między in-
nemi i bojkot szmat, sprowa­
dzanych dotąd wyłącznie z Nie­
miec. W sprawie dostarczania 
szmat bez pośrednictwa nie-

Warsztaty włókiennicze 
w Wasilkowie stra|ku|q 
W dniu wczorajszym grupa 

strajkujących włókniarzy, liczą­
ca do 200 osób, udała się do 
Wasilkowa celem nakłonienia 
zatrudnionych w tamtejszych 
warsztatach robotników prze­
mysłu włókienniczego do po­
rzucenia pracy. W następstwie 
tego robotnicy-włókniarze w 
Wasilkowie wczoraj przerwali 
pracę. 

Dziś zatańczymy w Resursie 
Zarząd „Resursy Obywatel­

skiej" organizuje w dniu dzi­
siejszym pierwszą w rozpoczę­
tym „zielonym karnawale" za­
bawę taneczną dla młodzieży. 
Zabawy w „Resursie" cieszyły 
się zawsze dużem powodzeniem. 
I dziś niewątpliwie obszerne 
sale wypełnią się rozbawioną 
i roztańczoną młodzieżą, która 
•obie powetuje długie tygodnie 
postu. Początek o godz. 9 wiecz. 
Wstęp 1 zł. 

Z a b ó j s t w o 
W Grodnie zastrzelony zo­

stał przebywający w swem 
mieszkaniu sierżant 81 p.p. Koi­
ła Albin, do którego nie wy kry­
ty dotychczas osobnik strzelił 
przez okno, zabijając go na 
miejscu. Władze śledcze, woj­
skowe i policja prowadzą ener­
giczne dochodzenie, mając na 
celu ujawnienia sprawcy za­
bójstwa, któremu udało się na­
razie zbiec w niewiadomym 
kierunku. 

f jpol l f l fwzitlii 5,6g, 832,101? 
Tylko Jeszcze dziś l Jutro 

Fi la pabujaey waran gorącel krwi 

EKSTAZA 
Dramat traktujący tycia ukaaalnago 

wipótlycia malz.fjitw 
Dziewicza I itnyiłowa 

H e d y K i e s l e r 
w roli |lowne| 

OYOMATHNE 
ZNANA NA CAŁYM ŚWIECIE 
ODŻYWKA WITAMINOWA 

STANIAŁA! 

I 

OTRZYMASZ 
PUSZKĘ JUŻ 

2 ZŁ 

FABRYKA CHEM. FARM. 
OrA.WANDERS.A.KRAKdw 

MAHDZURJA PLONIE 

mieckiego Zw. Przemysłowców 
nawiązał już bezpośredni kon­
takt z krajami, eksportującymi 
szmaty, skąd oczekuje odpowie­
dzi do dnia 15 maja rb. Do te­
go czasu wszelkie nadchodzące 
z Niemiec, a zamówione przed 
8IV 1933 transporty szmat—są 
zatrzymywane w składach lirm 
ekspedycyjnych do dyspozycji 
komitetu bojkotowego. Tak się 
stało z, większym transportem 
szmat, nadeszłvm dla-jednej z 
tutejszych fabryk za pośrednic­
twem firmy Schenker. 

Jak dalece solidarne w akcji 
tej jest stanowisko przemysłow­
ców białostockich świadczy fakt, 
iż jedna z pomniejszych firm 
usiłowała onegdaj pokryjomu 
przewieść na teren swej fabry­
ki w Was lkowie transport szmat, 
nadesłany pod jej adresem. Gdy 
dowiedziano się, komitet bojko­
towy odbył niezwłocznie posie­
dzenie z udziałem przedstaw. 
Zw. Przemysłowców, na którem 
zapadła uchwała ukarania wy­
łamującej się z solidarności fir­
my grzywną w kwocie zł. 200 
oraz bezzwłocznego przewie­
zienia z powrotem transportu 
szmat na skład do Białegost< ku. 
Stwierdzić należy, iż firma ta 
zastosowała się bez żadnych 
zastrzeżeń do powziętej przez 
komitet bojkotowy uchwały. 

• 
Z karabinu 

Korzystając z nieobecności 
domowników w mieszkaniu Su-
pińskich w Wity nie, gro. Jed­
wabne pow. łomżyńskiego — 
Franciszek Borawski zabrał ka­
rabin, stanowiący własność P. 
W., i, naładowawszy go znale­
zionym rosyjskim nabojem, wy­
strzelił w kierunku ustępu, nie 
wiedząc, że tam znajduje się 
Aleksander Supiński. Supińskie-
go kula trafiła w udo; odwie­
ziono go do szpitala Św. Ducha 
w Łomży. 

K R A D Z I E Ż 
— P i e c h o w s k i e j Nadzieji 

(Krańcowa 36) nieznani sprawcy 
skradli z mieszkania bieliznę i 
różne przedmioty łącznej war­
tości 380 zł, 

OGŁOSZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego 

w Białymstoku rew. II (Sobies­
kiego 7) na żądanie Cbany Ce-
pelew, ogłasza, i e w dniu 28 
kwietnia 1933 r. od godz. 10 12, 
rano w Białymstoku przy uL Ju-
rowieckiej pod Nr. 12, w loka­
lu Herca Neumarka, odbędzie 
się sprzedaż przez licytację ru­
chomości: motoru elektrycznego, 
2-ch ręczn. bormaszyn, motoru 
Nr. 3970 ocenionych na 575 zł. 

Spis rzeczy i ich szacunek 
można obejrzeć w dzień licytacji. 

Białystok, dn. 13.IV 1933 r; 
Komornik (—) Podbielski. 

D O K T Ó R 

Leon KRYŃSKI 
Citrakf mtrinii, ikirai I MIZISIIIIM 

Przyjmuje od godz. 9^.1 • od 5.30—7.30 
Białystok, PlłsudsWapoM, tal. 5-67 

ciwgazowej. Ukończyły kurs 63 
osoby. Rozdanie świadectw po­
przedził odczyt na temat: „Za­
danie LOPP w przygotowaniu 
ludności cywilnej w obronie 
przeciwgazowej i konieczność 
należenia każdego obywatela 
do Ligi". Do LOPP zapisało się 
40 osób. Poza stałymi słucha­
czami kursu przesłuchało 20-
godzinny kurs informacyjny OPG 
przeszło 300 osób. 

Podkreślić należy, że pomyśl­
ny rozwój LOPP na terenie tej 
osady zawdzięczać należy miej­
scowemu proboszczowi, ks. Cza-
pelowi, kier. szkoły powsz. Ko­
złowskiemu i kom. policji Arci­
szewskiemu. 

• 
Obniżka cen nabiału 

W związku z pobieranemi w 
kawiarniach, bufetach, cukier­
niach i jadłodajniach białostoc­
kich nadmiernie wygórowanymi 
dochodzącemi nawet do 400% 
cenami za nabiał—starosta grodź 
ki, p. dr. Zak, wezwał do sie­
bie przedstawicieli organizacyj 
przemysłu gastronomicznego i 
w myśl zarządzenia urzędu wo­
jewódzkiego skłonił ich do ob­
niżki cen do p o|z i o m u go­
spodarczo usprawiedliwionego. 
Związki właścicieli restauracyj, 
kawiarni i t. p, wydadzą nowy 
cennik. 

bec likwidacji wojewódzkiego 
komitetu funduszu pomocy bez, 
robotnym, musi ulec również 
rozwiązaniu). To też prezydjum 
sekcji propagandowej zwróciło 
się do władz kompetentnych z 
odpowiednim wnioskiem, zmie­
rzającym do utrzymania tej pla­
cówki, względnie zorganizowa­
nia ośrodka kulturalno-oświato­
wego dla warstw pracowni­
czych. 

Z e b r a n i a 
Dziś, dn. 20 bm,, o godz. 7-ej 

wiecz. w gimnazjum im. króla 
Zygmunta Augusta odbędzie się 
zebranie b. wychowanków gim­
nazjum, przebywających obec­
nie w Białymstoku celem omó­
wienia szczegółów mającego się 
odbyć dn. 22 i 23 bm. zjazdu. 

• • 
Komenda Legjonu Młodych 

przypomina, iż dalszy ciąg se­
minariów odbędzie się w dniu 
20 bm. o godz. 19 ej w lokalu 
BBWR (Rynek Kościuszki Nr. 7). 
W piątek, dn. 21 bm. w tymże 
lokalu o godz, 19-ej odbędzie 
się dalszy ciąg III kursu kan­
dydackiego. 

• • 
W piątek, dnia 21 bm. odbę­

dzie się posiedzenie 'zarządu 
Stów. Mieszk. Przedm. oraz de­
legatów poszczególnych przed­
mieść, na którem omawiane bę­
dą sprawy robót inwestycyjnych 
na przedmieściach oraz zostaną 
wybrani kandydaci na człon­
ków komisji produkcji rolnej. 

Unieruchomiona fabryka 
Z powodu' braku zamówień 

została unieruchomiona fabryka 
dykt braci Maliniak i Lederman 
przy ul. Kolejowej Nr. 6. Bez 
pracy pozostało 150 robotników. 

!b 

»• Ulica' 
Teatr objazdowy samorządów 

woj. białostockiego wystawia 
dziś w sali „Palące" sztukę w 
trzech aktach Elmera L. Riec'a 
p. t. „Ulica", która zdobyła so­
bie rekordowe powodzenie za­
równo na scenach zagranicz­
nych, jak i polskich. Sprawiła 
to niebanalna, bogata ujęta w 
najbardziej nowoczesną formę 
dramatyczną treść, której poru­
sza się zagadnienia życia spo­
łecznego, rasowego i rodzinne­
go, ilustrowane ładnemi, skon-
struowanemi z głębokim ner­
wem autorskim scenkami rodza-
jowemi. A wszystko zbudowa­
ne na podkładzie psychologicz­
nym, na dużej i wszechstronnej 
znajomości życia współczesnej 
epoki. 

Dyrekcja teatru postarała się, 
aby sztuka miała bogatą opra­
wę sceniczną. Reżyseruje dyr. 
J. Krokowski. Udział bierze ca­
ły zespół z pp. Z. Usterbowską, 
M. Mrowińską, Z. Mullerową, 
M. Hlouskówną, W. Schrott-
Kalińską, F. Kozłowską, Edw. 
Dąbrowskim, St. Smoczyńskim, 
F. Bayem, A. Czaplińskim, W. 
Pietruszyńskim, W. Czyżewskim, 
I. Małgorzewskim |i innymi w 
roi. głównych. 

WIOSNA!!! 
S P A C E R Y — WYCIECZKI — P O D R Ó Ż E 

K A J T A N I E J - NAJWYGODNIEJ 
NAJPRZYJEMNIEJ 

4 — osuutowd areta 
C e n a 7 . 2 0 0 z ł o t y c h 
7 — 8 Utrów benzyny na 100 Mm. 

Tania obsługa i części zamienne w car>m kraju. 

POLSKI PIAT 
Warszawa, Hotel Europefski 

Oddalały i przedstaw cfelstwa we wszystblcti 
wlekący > miastach 

JuX s ą d o n a b y c i a 
.zutfii«iiirśii-ii>i.27-ijr.r.LL 

w znane) kolekturze 
Ł . C U K I E R M A N A 

Białystok, Marsz. Piłsudskiego 11 
tel. Nr. 11-62 konto P.K.O. Nr. 64773. 
Gdzie zawsze padają, największe wy­

grane a mianowicie: 
Zi. 15.000 na Nr. 6090. zl. 5000 na 
Nr. 21196 w V-e| ki. 26-ej P.P.LK. 
ZŁ 10.000 na Nr. 136996 w V-ej ki. 

25-ej P.P.L K. 
W poprzednich zaa loteriach: 

Zl. 80.000 na Nr. 133982, po zl. 15.000 
na Nr. Nr. 53253. 56682. po ił. 5 000 
na Nr. Nr. 15642. 60100. 33042. po zl. 
3.000 na Nr. Nr 11596. 89396. 101061. 

132253. 143658, 19 '489 
i wiele po 2.000 ł 1.000 ił . 

Pamiętajmy o bezrobotnych 

»» 
M l i n C D N " POCZĄTFK 
n U U C n n 6i5.8i5.ioi! 

Ostatnie dwa dni 

Ceny zniżone 
OD 541 i 

Pierwsza polaka filmowa lana muzyczna 

K AŻDEMU 
W0ŁN0 
OCHAC 
.PONADTO -

Dodatek śpiewno - taneczny 
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